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Bó już bocian przyleciał do rodzinnej sosny,
I rozpiął skrzydła białe, wczesny sztandar wiosny.

(Adam M ickiewicz,  Pan Tadeusz)



NIEDZIELA PALMOWA (lekcja z Listu św. Pawia Ap. do Filipian 2,5— 11; ewangelia według św. Mateusza 21,1— 9; 
czytanie Męki Pana naszego Jezusa według św. Mateusza 26,36— 27,66)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje Apostolskie

Pierwsze prześladowanie chrześcijan

„A gdy oni mówili do ludu, przystąpili do nich kapłani i dowódca 
straży świątynnej oraz saduceusze, oburzeni, iż nauczają lud i zw ia
stują zmartwychwstanie w  Chrystusie. Ujęli ich tedy i wtrącili do 
więzienia aż do następnego dnia; był już  bowiem wieczór” (Dz. 4 J —3).

„(Właściciele niewolnicy) stawiwszy ich przed pretorów, rzekli: ci 
oto ludzie, którzy  są Żydami, zakłócają spokój w naszym mieście” 
(Dz. 16,20).

mGdy zaś ich (Pawła i Sylasa) nie znaleźli, zawlekli Jazona i n ie

których braci przed przełożonych miasta, krzycząc: Ci, 
zamęt w  całym śmiecie, przybyli i tu taj” (Dz. 17,6).

co uczynili

„Mąż ten, stwierdziliśmy to, jest rozsadnikiem zarazy i zarzewiem  
niepokoju wśród wszystkich Żydów na całym świecie i przywódcą  
sekty Nazarejczyków" (Dz. 24,5).

„I ten, odszedłszy, umówił się z arcykapłanami i dowódcami straży  
co do sposobu, jak  im Ga wydać. W tedy rzekł Jezus do arcykapłanów  
i dowódców straży świątynnej i starszych, którzy podeszłi do niego: 
Jak na zbójcę wyszliście z mieczami i k i jam i?” (Łk. 22,4 i 52).

Dla historyka tem at dzisiejszych złotych 
myśli mógłby stanow ić zachętę do napisania 
sporej pracy o niezm iernie istotnych i w aż
nych w ydarzeniach z życia pierwotnego 
chrześcijaństw a. M ateriału  źródłowego ceprze- 
szkodach, trudnościach i niebezpieczeństwach, 
jakim  musieli stanowić czoła pierw si w y
znaw cy Chrystusa, jest stosunkowo bardzo 
dużo. Podane wyżej teksty należy więc tra k 
tować jako ilustrację tem atu, gdyż miejsc m ó
wiących o prześladow aniach młodego C hry
stusowego Kościoła w samych Dziejach A po
stolskich m am y o wiele więcej. W niniejszym  
rozważaniu popatrzym y jedynie na motywy 
i sposób takiego, a nie innego postępowania 
prześladowców i prześladowanych, by w y
ciągnąć dla siebie praktyczne wnioski, jaką 
my, polskokatolicy, m amy zajm ować postawę 
wobec przeciwności spotykanych na drodze 
pełnego rozwoju polskiej gałęzi Kościoła 
Chrystusowego.

Dla pierwszych chrześcijan prześladow ania 
nie stanow iły jakiegoś absolutnego novum. 
M istrz z N azaretu nie obiecywał swoim ucz
niom wygód na ziemi. Nie roztaczał m iraży 
dostatku, beztroski i łatw ych sukcesów. Nie
nawiść ludzka ścigała Jezusa od kolebki aż 
po grób. Już okrutny Herod w m aleńkiej 
Dziecinie, złożonej w betlejem skim  żłóbku, 
widział ryw ala i jako groźnego pretendenta 
do korony polecił zamordować. Całe publicz
ne nauczanie jest pełne utarczek i jawnych 
aktów  przemocy ze strony arcykapłanów  i 
przywódców duchowych żydowskiego narodu. 
Uczniowie widzieli to. By nie mieli apostoło
wie złudzeń, że ten stan  wrogości wobec idei 
Chrystusowej ulegnie szybkiej zmianie, Jezus 
otw arcie zapowiada: „Nie jest uczeń nad  
mistrza; jeśli mnie prześladowali, i was prze
śladować będą" (Łk 21,12).

K apłani skazali Jezusa na śm ierć z obawy, 
by nie u tracić swoich wpływów w narodzie 
i rządów w  świątyni, Tej głównej przyczyny 
nienawiści wobec Jezusa i Jego nauk nie 
w yjaw ią jednak  nikomu. Oficjalnie ukarzą 
Go za bluźnierstw o, że będąc człowiekiem, 
czyni się Synem Bożym, ale już przed P iła 
tem  nie om ieszkają w ykorzystać zmyślonych 
zarzutów  politycznych, by wymusić, na n a 
m iestniku w ydanie na Jezusa takiego w y
roku, jaki otrzym ywali przestępcy polityczni 
i pospolici zbrodniarze. Tej, dość skutecznej 
m etody użyje żydowska synagoga jeszcze nie
jednokrotnie podczas prób likw idacji ehry- 
stianizmu.

Ażeby swój niecny cel osiągnąć, nie będą 
żałować pieniędzy i nie pogardzą usługam i 
zdrajców i prowokatorów. Sami w ystąpią ja 
ko czyści, gorliwi stróże porządku, ładu spo
łecznego i religijnej ortodoksji, tępiący łotrzy
ków i zbójców: „Judasz odszedłszy umówił 
się z arcykapłanami i dowódcami straży co 
do sposobu, jak  im Go wydać. W tedy rzekł 
Jezus do arcykapłanów i przywódców straży 
świątynnej i starszych, którzy podeszli do 
niego: Jak na zbójcę wyszliście z mieczami 
i k i jam i?” (Łk 22,4 i 5). K apłani znali po
wiedzenie proroka: Uderz w pasterza, a roz
proszą się owce. Uderzyli w Jezusa. Gdyby 
nauka Jezusa była tylko ludzkim  wymysłem 
lub urągała prawdzie, nie m ając znikąd po
parcia, pow inna upaść w raz ze śm iercią Jej 
głosiciela. Tymczasem dobra nowina, którą 
głosił, i za k tórą um arł Nauczyciel z N aza
retu, pochodziła od Boga, którego kapłani nie 
chcieli uznać w  Jezusie Chrystusie naw et 
wówczas, gdy się przekonali, że zabity przez 
nich Chrystus po trzech dniach zm artw ych
wstał. Całą sw ą wściekłość przywódcy ludu 
obrócili przeciw  świadkom głoszącym zm ar
tw ychw stanie Jezusa i nadzieję powrotu do 
życia tych, którzy w eń uwierzą.

F akt zm artw ychw stania M istrza utw ierdził 
w iarę uczniów, przem ieniając ich w ew nętrz
nie. P rzem ianę tę utrw alił i uskrzydlił Duch 
Święty. Apostołowie z niespotykaną u nich 
dotychczas odwagą i zapałem zw iastują E w an
gelię rodakom. Najlepiej do tego celu nada
w ała się św iątynia jerozolimska, ale tam  
mogli przem awiać jedynie w ybitni znawcy 
Zakonu i to za zgodą w ładzy duchownej. 
Apostołowie P io tr i Jan  nie uważali za ko
nieczne prosić o zgodę kapłanów  żydowskich. 
Uważali się za kom petentnych nauczycieli na 
mocy m andatu  Pana: ..Idąc na cały św iat 
nauczajcie!" Ich nielegalne w ystąpienie na 
terenie domu Bożego wywołało natychm iasto
wą kontrakcję kapłanów. Jeszcze w  czasie 
kazania nadbiegła służba św iątynna, areszto
w ała śmiałków i następnego dnia staw iła 
przed Sanhedrynem  na przesłuchanie. 4 gdy 
oni mówili do ludu, przystąpili do nich kapła
ni i dowódca straży świątynnej oraz sadu
ceusze, oburzeni, iż nauczają lud i zwiastują  
zmartwychwstanie w Jezusie. Ujęli ich tedy 
i wtrącili do więzienia aż do następnego dnia; 
był już bowiem wieczór” (Dz. 4,1—3). To był 
pierwszy ak t represji wobec apostołów, spro
wokowany przez nich świadomie, by mogli 
wobec kapłanów  dać świadectwo ukrzyżo
wanem u i ożyłemu Panu.

Stojąc przed Sanhedrynem , apostołowie bez 
strachu głosili praw dę o Jezusie. K apłani zdu
mieli się na widok odwagi P io tra i Jana, tym  
bardziej, że dobrze wiedzieli, iż są to ludzie 
nieuczeni i prości. Naradziwszy się, zabronili 
im  pod groźbą kary mówić o Jezusie Chry
stusie. Apostołowie ani przez m om ent nie 
m ieli zam iaru podporządkować się zakazom 
arcykapłanów. P iotr oznajm .a o tym  publicz
nie członkom Sanhedrynu: „Sami osądźcie, co 
słuszniejsze: słuchać Boga czy was?"

Kolejne aresztowanie P iotra i Jan a  byłoby 
się zakończyło wyrokiem  śmierci wydanym 
przez Radę, gdyby nie in terw encja faryzeusza 
G am aliela — powszechnie szanowanego, uczo
nego i szczerze pobożnego męża. Gam aliel po
prosił o głos i rzekł: „Mężowie izraelscy, roz
ważcie dobrze, co z tymi ludźmi chcecie uczy
nić. Albowiem  nie tak  dawno wystąpił Teu- 
das. podając siebie za nie byle kogo, do k tó
rego przyłączyło się około czterystu mężów, 
ale gdy on został zabity, wszyscy, którzy do 
niego przystali, rozproszyli się i zniknęli.  Po 
nim  wystąpił w czasie spisu Juda Galilejczyk 
i pociągnął lud za sobq, ale i on zginął i 
wszyscy, którzy do niego przystali, poszli w 
rozsypkę. Toteż teraz, co się tyczy tej sprawy, 
powiadam wam: Odstąpcie od tych ludzi i za
niechajcie ich, jeśli bowiem to postanowienie 
albo ta sprawa jest z  ludzi, wniwecz się obró
ci. Jeżeli jednak jest z Boga, nie zdołacie 
ich zniszczyć, a przy tym mogłoby się okazać, 
że wałczycie z Bogiem" (Dz 5,35—39).

Pierwsze, zakrojone na szeroką skalę p rze
śladow ania zwolenników Chrystusa na te re 
nie m iasta świętego i całej Palestyny, a także 
poza je j granicam i było odpowiedzią na suk 
cesy m isyjne apostołów i ich pomocników — 
diakonów. Pod gradem  kam ieni ginie n a jw y 
bitniejszy z grona siedmiu — święty Szczepan. 
K rw aw e represje przybrały na sile, gdy ster 
„policji kap łańskiej” wziął w swoje krw aw e 
dłonie młody, niezwykle zdolny faryzeusz Sza- 
weł, ten sam, który pilnował szat oprawców 
świętego Szczepana. Terroryzowani chrześci
janie musieli zejść do podziemia lub opuścić 
ojczyznę. Szawel szalał. Zwalczywszy, jak  mu 
się wydawało, „drogę Pańską" w Ziemi św ię
tej, wziął listy polecające od arcykapłana i 
starszych, udał się do Damaszku, by i tam  
wziąć i oddawać w  ręce oprawców mężów 
i kobiety. Sam Jezus obalił prześladowcę z 
konia i uczynił z Szawła najgorliwszego he-

dokończcnic na str. 6
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Wszyscy uczestniczymy 

w liturgii
Wielkiego Tygodnia

K ażda epoka charakteryzow ała 
się innymi, właściwym i sobie 
środkam i przekazyw ania re li

gijnych przeżyć. W spólną dla 
w szystkich chrześcijan form ą 
w łączenia się w n u rt życia Jezu
sa Chrystusa jest liturgia. K ształ
towała się ona różnie w zależ
ności od czasu i miejsca, zawsze 
jednak jej celem było podtrzym y
wanie więzi człowieka z Bogiem.

W tym  tygodniu uwaga nasza 
skierow ana jest na fakty zwią
zane z ostatnim i dniami ziem
skiego życia Jezusa Chrystusa, zaś 
liturgia w swym bogactwie w y
pracowanym  przez wieki pomaga 
nam  nie tylko w przypomnieniu, 
lecz również w przeżycia dni, 
które miały istotne znaczenie dla 
zbawienia ludzkości. Liturgia 
Wielkiego Tygodnia nie dąży do 
inscenizowania Męki Pańskiej, 
jak  to miało miejsce w średnio
wiecznych m isteriach, lecz w 
swych powściągliwych gestach i 
pełnych treści m odlitwach próbu
je wywołać nastrój ułatw iający 
zrozumienie i przeżycie ta jem ni
cy Odkupienia. Cztery dni W iel
kiego Tygodnia są dla nas szcze
gólnie w ażne: Niedziela Palmowa, 
Wielki Czwartek, W ielki Piątek 
i W ielka Sobota.

Niedziela Palmowa

Liturgia Niedzieli Palmowej 
składa się z trzech części: św ię
cenie palm. procesja i Msza św 
Zwyczaj święcenia palm  ma swój 
początek w  średniowiecznej F ra n 
cji, skąd z czasem przeszedł rów 
nież do innych krajów . Szczyto
wym  mom entem  tego obrzędu 
jest odczytanie (odśpiewanie) 
Ewangelii, opowiadającej n u ro
czystym wjeździe Jezusa Chrys
tusa do Jerozolimy.

Po poświęceniu i rozdaniu palm 
następuje procesja. Zbawiciel je 
den jedyny raz wszedł w  sposób 
trium falny do m iasta świętego. 
Przypom inając to zdarzenie, idzie
my procesjonalnie z palm am i w 
rękach wokół kościoła Historia 
liturgii w Polsce wspom ina, że 
w ierni grom adnie uczestniczyli w 
tej pięknej uroczystości.

Każda procesja jest religijną 
m anifestacją, a w konkretnym  
przypadku Niedzieli Palm owej — 
m anifestacją m esjanistycznej god
ności Jezusa Chrystusa. „Hosan
na Synowi Dawida! Błogosławio
ny, który przychodzi w  imię P ań 
skie. Hosanna na wysokościach” 
(Mt 21,9). Powściągliwy w oka
zywaniu swej godności Zbawiciel 
zezwala, by tłum  przez okrzyki 
wznoszone w  czasie pochodu oka
zał radość ze spełnienia Bożej 
obietnicy. Jako naśladowcy Pana 
będziemy um iarkow ani w okazy
waniu na zew nątrz swej poboż
ności, jednak bez w ahania dekla
rujem y swą w iarę tam , gdzie w y
m aga tego obecna chwila. „Do 
każdego więc, który się przyzna 
do m nie przed ludźmi, przyznam 
się i ja  przed moim Ojcem, który 
jest w  niebie” (Mt 10,32).

W czasie Mszy św., tego dnia 
czytamy opis Męki Pańskiej w e

dług św. Mateusza, który w pro
wadza nas w  dram at Wielkiego 
Tygodnia. Opisy Męki Pańskiej 
według św. M arka, św. Łukasza 
i św. Jan a  czytamy kolejno we 
w torek, w środę i w piątek.

Wielki Czwartek

Od końca IV wieku aż da po
łowy wieku XVII W ielki C zw ar
tek, W ielki P iątek  i W ielka So
bota były dniam i świątecznymi, 
wolnymi od pracy. Zmiany, jakie 
zaszły w w arunkach społecznych, 
zmusiły Kościół do zlikw idow a
nia tych wolnych dni, jednak dla 
nas, chrześcijan, pozostaną zaw 
sze w pełnym tego słowa zna
czeniu wielkie. By umożliwić 
w iernym  uczestnictwo w  litu r
gicznych obrzędach Wielkiego Ty
godnia. nabożeństw a odpraw iane 
są w  godzinach wieczornych.

Myśl przewodnia Wielkiego 
Czw artku koncentru je się wokół 
Mszy św.. upam iętniającej usta
nowienie Najświętszego S ak ra
mentu. Na pierw szy plan w ysu
w a się tajem nica Eucharystii. 
Dzięki O statniej Wieczerzy bliskie 
s ta ją .s ie  dla nas śmierć i zm ar
tw ychw stanie Jezusa Chrystusa. 
..Wziął chleb, dzięki czynił, poła
mał go i podał im mówiąc: To 
jest Ciało moje, które za was bę
dzie w ydane; czyńcie to na moją 
pam iątkę. Tak samo i kielich po 
wieczerzy, mówiąc: Ten kielich 
to Nowe Przym ierze we Krwi 
mojei. k tóra za was będzie w y
lana" (Łk 22,19—20).

Istnieje tajem nicza więź mię
dzy W ieczernikiem. K alw arią i 
Mszą św. Ofiara Jezusa C hrystu
sa, k tóra została rozpoczęta w 
czasie O statniej Wieczerzy, a do
konana była na Kalw arii, wciąż 
na nowo uobecnia się w czasie 
Mszy św. To odtw arzanie obec
ności dokonuje się w bezkrw a
wym obrzędzie.

Zgromadzeni wokół ołtarza w 
wielkoczwartkowy wieczór po
winniśm y lepiej zrozumieć w spa
niałość Jezusowego daru, dzięki 
którem u możemy korzystać z 
owoców Odkupienia. Podkreśla
jąc znaczenie Mszy św. — jako 
Ofiary należy równie mocno za
akcentować jej charak ter Wiecze
rzy Pańskiej, w czasie k tórej po
żywamy Ciało i Krew  Pańską. 
Z radością i wdzięcznością przy
stąpim y do Kom unii św.

Po Mszy św następuje prze
niesienie Najświętszego S akra
m entu do bocznego ołtarza, zw a
nego w Polsce Ciemnicą. Cere
monia ta ma nam  przypom nieć 
chwile spędzone przez Jezusa 
Chrystusa na sam otnej m odlit
wie w Ogrójcu oraz Jego uw ię
zienie. W w ielu regionach nasze
go kraju  w ierni przychodzą do 
Ciemnicy adorować Najświętszy 
Sakram ent.

W Wielki Czwartek biskup 
święci oleje, którj^mi namaszcza 
się w iernych w  czasie udzielania 
Sakram entów  Chrztu. Bierzmo
wania, K apłaństw a oraz S akra
m entu  chorych.

Wielki Piątek

Wielki P iątek jest rocznicą 
śmierci krzyżowej Jezusa Chrys
tusa. L iturgia tego dnia składa 
się z następujących części: czy
tanie P ism a św., uroczyste m od
litwy Kościoła, adoracja krzyża. 
Kom unia św. i przeniesienie 
Najśw. Sakram entu  do Bożego 
Grobu.

Niecodzienność liturgicznych 
obrzędów męki i śmierci krzyżo
wej Zbawiciela daje się zauw a
żyć od pierwszego m om entu ich 
rozpoczęcia, kiedy kapłan kładzie 
się krzyżem przed stopniam i o łta
rza. Po odmówieniu w stępnej 
modlitwy, czyta lekcję z księgi 
proroka Ozeasza oraz opis Męki 
Pańskiej według św. Jana. „Pójdź
my, naw róćm y się szczerze do 
Pana Wszak On to nas pokarał 
i On nas uleczy” (Oz 6.2).

Pełne treści są uroczyste mod
litw y Kościoła zanoszone w in 
tencji Kościoła Powszechnego i 
Jego cząstki — Kościoła Polsko- 
katolickiego, w  intencji biskupów, 
kapłanów  i w iernych, za w szyst
kich będących w ucisku i potrze
bie, a także za ziemską ojczyz
nę, aby rozw ijała się ku pożytko
wi ziemskiemu i chw ale Bożej.

N ajstarszym  elem entem  liturgii 
Wielkiego P iątku  jest adoracja 
krzyża, która pierw otnie p rak ty 
kow ana była w Jerozolimie, a od 
IV w ieku rozpowszechniła się tak 
na wschodzie, jak  i na zachodzie 
tam  gdzie przechowywano re 
likw ie krzyża św. Kapłan, trzy 
m ając zasłonięty krzyż, który 
stopniowo odkrywa, śpiewa trzy
krotnie: „K łaniam y Ci się, Panie 
Jezu Chryste, i błogosławimy To
bie”, a w ierni odpow iadają: „Żeś 
przez krzyż i m ękę swoją św iat 
odkupić raczył”. W zruszający, 
pełny ekspresji jest śpiew cele
bransa: „Oto drzewo krzyża, na 
którym  Zbawienie św iata zawis
ło”. W ierni odpow iadają: „Pójdź
my, cześć oddajm y”. Podczas 
śpiewu „Ludu, mój ludu, cóżem 
ci uczynił” najp ierw  kapłan, a 
następnie wszyscy w ierni podcho
dzą do krzyża położonego na środ
ku kościoła i adorują go całując 
nogi Zbawiciela.

Stosunkowo niedawno w prow a
dzono na nowo do liturgii W iel
kiego P iątku Kom unię św. z d a 
rów  uprzednio konsekrowanych 
Godnym polecenia jest. by w ier
ni przystąpili do Komunii św., nie 
tylko z okazji zakończenia reko
lekcji, ale również w  W ielkim

Tygodniu łącznie ze świętem 
Z m artw ychw stania Pańskiego. U 
nas, w Polsce, zakorzenił się w ie
lowiekowy zwyczaj adoracji N aj
świętszego S akram entu w  Bożym 
Grobie, dlatego też kapłan po ko
m unii św. w uroczystej procesji 
przenosi tam  m onstrancję przy
kry tą  białym  welonem.

W ielka Sobota

Liturgia Wielkiej Soboty nie 
cieszy się wśród w iernych tak  
w ielkim  powodzeniem jak  litu r
giczne obrzędy Wielkiego Piątku, 
a szkoda, bo przecież w dniu tym 
obchodzimy W igilię Paschy — 
przejścia ze śmierci do życia. W i
gilia Paschalna to radosne zebra
nie społeczności chrześcijańskiej 
oczekującej Zm artw ychwstania.

W godzinach wieczornych kap 
łan z w iernym i wychodzi przed 
kościół, gdzie następuje pośw ię
cenie ognia i paschału. Światło 
jest symbolem zm artw ychw stałe
go Chrystusa. Zapalony paschał 
wnosi się do kościoła, a niosący 
go zatrzym uje się na progu św ią
tyni, w środku i w  prezbiterium , 
śpiew ając: „Światło Chrystuso
w e”, na co w ierni odpow iadają: 
„Bogu niech będą dzięki".

Następnie diakon lub kapłan 
śpiewa przepiękny hym n radości 
z powodu zbliżającego się zm ar
tw ychw stania Chrystusa.

W drugiej części liturgii W iel
kiej Soboty dokonuje się poświę
cenia wody chrzcielnej i uroczy
ste odnowienie obietnic złożonych 
n a  Chrzcie św. Kiedyś było to 
bezpośrednim przygotowaniem  do 
przyjęcia Chrztu przez, katechu
menów, którzy wiele miesięcy 
oczekiwali na ten moment. Odno
wienie przyrzeczeń C hrztu po
winno być przypom nieniem  m o
m entu naszego odrodzenia.

Wielki Tydzień łącznie ze 
Zm artw ychw staniem  jest n a j
większym św iętem  chrześcijań
stwa. Przeżycie jego treści uza
leżnione jest tak od odpowiednie
go przygotowania i w ykonania li
turgicznych obrzędów, jak rów 
nież od chętnego i czynnego 
uczestnictwa w iernych Zachęcam 
gorąco, by w tych w ielkich dniach 
wszyscy w ierzący w Jezusa Chry
stusa wzięli udział w liturgicznym  
przeżyciu tajem nicy Odkupienia.

KS. KAZIMIERZ FONFARA
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0 \^ P > K  Po Tygodniu Modlitwy o Jedność Chrześcijan

SŁOWAMI POLSKIEJ POEZJI RELIGIJNEJ MODLIŁA SIĘ MŁODZIEŻ 
W  POLSKOKAT0LICK1EJ KATEDRZE W WARSZAWIE

Cały Kościół Polskokatolicki bardzo uroczyście i w  duchu 
głębokiej pobożności przeżył tegoroczny Tydzień M odlitwy o 
Jedność Chrześcijan {18—25 stycznia). Duchowieństwo i 
wierni brali gremialny udział n ie tylko w  nabożeństwach or
ganizowanych w  naszych kościołach, ale śpieszyli do Braci 
i Sióstr z innych Kościołów zrzeszonych w  Polskiej Radzie 
Ekumenicznej, by w  ich świątyniach i kaplicach wspólnie się 
modlić o powszechną jedność całego świata cłr-ześcijańskie- 
go. Do problematyki „Tygodnia” będziem y jeszcze wielokrot
nie wracać na łamach naszego pisma. Dziś chcemy poinfor

mować Czytelników, że na zakończenie „Tygodnia” w  War
szaw ie zgromadziła sią młodzież, z różnych Kościołów-czJon- 
ków PRE, w  polskokatolickiej katedrze Sw. Ducha w  War
szawie, na wspólne młodzieżowe nabożeństwo ekumeniczne. 
Nabożeństwo przebiegało w  miłej, pobożnej atmosferze, pod 
hasłem M odlitwy Pańskiej „Ojcze nasz”. Młodzież polskoka- 
tolicka dokonała tematycznego wyboru polskiej poezji reli
gijnej, recytując fragm enty różnych w ierszy w czasie nabo
żeństwa. Była to nowość godna pochwały i upowszechnienia  
oraz kontynuowania w  przyszłych latach.

Ojcze nasz, któryś jest w niebie...

Opatrzny Boże, na niebie i ziemi!
Znać to, żeś Ojciec, my dziećmi Tw ojem i; 
Co dzień Ci jakieś powinniśm y dzięki 
Za dar widom y z niewidom ej ręki

Do Ciebie, czy głód, czy cierpi pragnienie. 
Oczy podnosi wszelakie stw orzenie;
A Ty o każdym pam iętasz stworzeniu 
I dzieci swoje znasz po ich imieniu.

O patrzny Boże na ziemi i niebie,
Ty nie odstępuj nas w  żadnej potrzebie,. 
Bo gdy co zrobim naszą tylko siłą,
Zaraz to poznać, że Ciebie nie było.

Przyjdź Królestwo Twoje...

Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj...

Daj nam  chleba naszego Ty, któryś od wieka 
Chleb opatrzył posilny dla głodnego człeka,
Ty, któryś arcypańską sprowiwszy biesiadę,
Kazał wezwać do stołu ubóstw a gromadę

Daj nam  chleba naszego! Wiem to bez w ątpienia, 
Ze m iasto chleba ociec nie daje kam ienia,
A m iasto ryby węża; ani gdy o ja je  
Dziecko głodne się modli, skorpijona daje.

F i a n c i c z e k  K a r p i ń s k i  
(1741 — 1825

Daj nam  chleba naszego powszedniego ninie, 
Którego kto pożywa, na wieki nie ginie; 
Chleba, który na żywot wieczny dany, Chleba, 
K tóry na ziemię zstąpił z wysokiego nieba.

K o n s t a n c j a  B e n i s ł a w s k n  
(1747 — 1SW)

Ty! któryś Słowem z nocy światło stworzył, 
Coś życie w ziemię, w morza, w  nieba włożył; 
Oto Twe dzieci modlą się do Ciebie:
Ojcze nasz wieczny! który jesteś w  niebie.

Czołem uderzcie, stworzone natury!
Nieba i ziemie, łączcie wasze chóry,
Gdzie anioł, człowiek, robak, słońca, zdroje — 
Razem śpiew ają: Święć się Imię Twoje!

Owe K rólestwo Prawdy, Światła, Cnoty,
Gdzie prysną więzy błędu i ciemnoty,
W ogniu miłości spłoną niepokoje —
Ciebie prosimy, przyjdź Królestwo Twoje!

J ó z e f  D i o n i z y  M i n a s o w i c z
(1792 — 1849)

I odpuść nam nasze winy, jaka i my odpuszczamy naszym winowaj
com...

Ojcze nasz, który jesteś między nami,
P anuj nam, rządź nas Twoimi praw am i;
Bądź w ola Twoja. Im ię Twoje wszędzie 

Niech czczone będzie.

Oddal głód od nas, daj obfitość ziemi,
Okryj ją, Panie, żniwam i bujnem i:
Z Twojej dobroci niech każde stworzenie 

Ma pożywienie.
Ty, byś nam  zrobił nasze szczęście trwałe,
Wlać w nas raczyłeś uczucia wspaniałe:
My odpuszczamy bliźnim, Twym zwyczajem 

Odpuść nam  wzajem.
A n o n i m  z d r u g ie j  
p o ł o w y  18 w i e k u

Święć się Imię Twoje...

Czego chcesz od nas, Panie, za Twe hojne dary?
Czego za dobrodziejstwa, którym  nie masz m iary? 
Kościół Cię nie ogarnie, wszędy pełno Ciebie,
I w otchłaniach, i w morzu, na ziemi, na niebie.

Złota też, wiem, nie pragniesz, bo to wszystko Twoje, 
Cokolwiek na tym  świecie człowiek mieni swoje. 
Wdzięcznym Cię tedy sercem, Panie, wyznawamy,
Bo nad to przystojniejszej ofiary nie mamy.

Bądź na w ieki pochwalon, nieśm iertelny Panie!
Twoja łaska, Twa dobroć nigdy nie ustanie.
Chowaj nas, póki raczysz, na tej niskiej ziemi;
Jeno zawżdy niech będziem pod skrzydłam i Twemi!

I nie wódź nas na pokuszenie, ale nas zbaw ode złego...

Próżno szyderstwem  pokonać mię chcecie.
Kładźcie mię w  słabych nabożnisiów rzędzie,
Odmówcie m iejsca mi na całym świecie —
Zawsze Bóg mieszkać w m ojej duszy będzie.

Daj mi być dobrym, daj być sprawiedliw ym ,
Niechaj me chw ile użytecznie płyną;
Niech płochą mową, czynem niegodziwym 
Nie będę nigdy zgorszenia przyczyną

J a n  K o c h a n o w s k i  
(l^aO — 15M)

Choć największego, oddal blask znaczenia, 
Gdy m am  być przez nie narzędziem  ucisku; 
Ani takiego dopuść poniżenia,
Bym kiedy praw dy w yrzekł się dla zysku.

A n t o n i  G ó r e c k i  
(1787 — 1861)

Bądź wola Twoja jako w niebie, tak i na ziemi...

Któż Twoje zgadnie wyroki Boże?
Jakim i wiedziesz drogi c- ,vieka?
Co dziś przypadnie, wiedzieć nie może,
A cóż dopiero co po tym czeka!

Często nam  ranek św ita wesoło,
Dzień obiecując pełen uciechy, .
Wieczór następny zasępia czoło,
W płacz przem ieniając rozkoszne śmiechy.

Albowiem Twoje jest Królestwo i moc, i chwała na wieki. Amen.

Tobie cześć, Tobie chwała, w iekuisty Boże!
Coś stworzył wszystkie rzeczy i rządzisz wsźystkiemi,
Odwróć od nas, co pokój duszy mieszać może 
I spraw , niech pokój zakw itnie na ziemi.

Ty Boże, Synu Boga, coś nowym przymierzem 
Dzieci z Ojcem i ziemię z niebiosy zjednoczył,
Ty, któryś za ród ludzki krew  swoją wytoczył,
Okryj nas Twojej opieki puklerzem.

Niech ze m ną Twoja dzieje się wola, 
Wszystko odbiorę, Boże, z Twej ręki, 
Zła czy pomyślna mię czeka dola,
Za wszystko w inne oddam  Ci dzięki.

Józf tf  K a z i m i e r z  S w i ę t o r z e c k i  
(1743 — 1796)

I Ty, który jękam i strapionych dotknięty, 
Baczysz, srogą sum ienia uśm ierzając wojnę, 
Lać niebieskie pociechy W serca bogobojne, 
Przyjm  cześć i dzięki, Boże Duchu Święty!

A l o j z ?  F e l i ń s k i  
(IT il — U  20)
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„HOS ANNA!” 
I „ U K R Z Y Z U J !”

Nigdy nie zapomnę oglądanego 
kilka lat tem u włoskiego filmu 
pt, „Siedzący po praw icy”. Film 
lepiej magli zrozumieć widzowie 
dobrze znający treść Ewangelii, 
bowiem fabuła zaw ierała liczne 
analogie do wydarzeń z życia 
Jezusa Chrystusa, a niekiedy to, 
co miało m iejsce na ekranie, by
ło kom entow ane odpowiednimi 
w ersetam i ewangelijnym i. Rzecz 
działa się współcześnie w Afryce 
Przedstaw iono szlachetną postać 
M urzyna, człowieka mądrego, 
idealistę, o wysokim morale, ko
chającego swój lud i pośw ięcają
cego się bez reszty dla dobra te 
go ludu. Nie można m u było n i
czego złego zarzucić, a jednak 
znaleźli się jego wrogowie — bia
li bogacze-gangsterzy. Znienaw i
dzili go za jego dobroć i prawość, 
k tórą w pływ ał na swoje otocze
nie, zm ieniając je, uszlachetnia
jąc. Oni nie chcieli żadnych 
zmian, bo pragnęli nadal bezkar
nie prowadzić swoje grzeszne ży
cie. Dlatego doprowadzili do 
śmierci tego sprawiedliwego M u
rzyna. Znalazł się Judasz-zdrajca. 
odbyło się bru ta lne  p rzesłu ch an i, 
bestialskie pobicie więźnia, w y
dano niespraw iedliw y w yrok i za 
miastem, w tow arzystw ie dwóch 
przestępców — dobrego i złego 
łotra, zamordowano tego n iew in
nego człowieka.

Analogie między m ęką i śm ier
cią Jezusa a cierpieniam i i śm ier
cią bohatera filmu miały w yka
zać, że gdyby Jezus przyszedł 
dziś ponownie na ziemię, tak  sa
mo jak  kiedyś znaleźliby się po
dli ludzie, którzy by Go po raz 
drugi ukrzyżowali. Film  m iał też 
za zadanie przemówić do sum ie
nia widza i zapytać go: Ja k ą  ro
lę ty odegrałbyś w tragedii Jezu
sa z N azaretu? Jaka jest twoja 
reakcja na krzywdę drugiego 
człowieka?

Widzowie po filmie zachowy
wali się różnie: jedni wychodzili 
wstrząśnięci, zamyśleni, m ilczą
cy, niektórzy naw et ukradkiem  
ocierali łzy, drudzy wym ieniali 
półgłosem ze swymi bliskimi 
w łasne spostrzeżenia, ale znala
zły się i tak ie  jednostki, które 
wychodziły z sali kinowej z h a 
łasem, głośno w yrażały swoje 
niezadowolenie i nie wstydziły się 
przyznać, że w łaściwie nie w ie
dzą o co w  film ie chodzi.

Niedziela Palmowa. Poświęce
nie palm  — gałązek w ierzbo
wych. Procesja. Czytanie Męki 
Pańskiej. To Kościół Święty 
przem aw ia do nas. Czy zrozum ie
my mowę M atki-Kościoła, czy 
odejdziemy niczego nie rozum ie
jąc? Niedobrze, jeśli na Niedzielę 
Palm ow ą patrzym y tylko przez 
pryzm at zwyczajów ludowych. 
Przyjdziem y do kościoła, postoi
my, popatrzym y z uśmieszkiem na 
ceremonię poświęcenia w ierzbo
wych gałązek, jak  co roku mimo 
uszu przejdą nam  czytane słowa 
Męki Pańskiej i wyjdziemy tacy, 
jak  weszliśmy. To bardzo niedo
brze, bo to znaczy, że jesteśm y

zupełnie podobni do bezmyślnego 
tłum u jerozolimskiego, w ołające
go -dziś „Hosanna!7’, a za parę dni 
„U krzyżuj!” To znaczy, że serce 
zupełnie w  nas skam ieniało i że 
działający w Kościele Duch 
Święty w żaden sposób nie ma 
do nas przystępu, by dokonać w 
nas cudu odrodzenia.

Czyżby to była praw da? Czy 
jest z nam i aż tak źle? P rzypat
rzmy się naszemu codziennemu 
życiu, a zobaczymy, że tak jest 
w  istocie. Wołamy „H osanna!’' i 
zaraz za chwilę „■Ukrzyżuj!’1 W y
znajem y miłość, przyjaźń, szacu
nek, lecz bardzo szybko po trafi
my zamienić je  w  nienawiść, 
wrogość, pogardę. „U krzyżuj!” — 
w ołają dzieci na rodziców. 
„U krzyżuj!” — woła mąż na żo
nę. „U krzyżuj!" — woła przy ja
ciel na przyjaciela, podw ładny 
na przełożonego, ksiądz na b isku
pa, w iem y na duszpasterza, kibic 
na sportowca, czytelnik na redak 
tora... W swej zaślepionej n iena
wiści w jednej sekundzie po trafi
my zapomnieć wszystko dobre, 
które otrzym aliśm y od rodziców, 
od współmałżonka, od przyjacie
la, przełożonego, biskupa, księdza, 
sportowca, redaktora... W rzesz
czymy na całe gardło: „Ukrzyżuj! 
On jest wszystkiem u winien, w 
nim  nie m a nic dobrego, trzeba 
go zniszczyć, zaszargać mu opi
nię, oczernić go, zdjąć go ze sta 
now iska!” I bardzo potrafim y się 
cieszyć, gdy się to stanie, gdy 
nasz bliźni zostanie podeptany, 
gdy zatrium fuje podłość. W tedy 
szybko znajdujem y wspólny ję 
zyk z podobnymi nam  ludźmi 
żądnym i szatańskiej zemsty na 
niew innym  człowieku, cieszymy

się razem  z nimi z czyjejś klęski, 
jakże ta diabelska radość nas 
jednoczy i zadowala. Nareszcie 
zaspokoiliśmy swoje pragnienia, 
Tak, my napraw dę ukrzyżowali
byśmy po raz drugi Zbawiciela, 
bo już wyspecjalizowaliśm y się w 
krzyżowaniu na co dzień naszych 
bliźnich.

Taka jest praw da. Więc nie u 
śmiechaj się głupio. W cerem o
niach Niedzieli Palm owej nie ma 
niczego śmiesznego, W słuchaj się 
w  słowa Męki Pańskiej i choć 
raz w życiu uklęknij na zimnej 
posadzce twojego parafialnego 
kościoła. Popatrz w głębię swej 
duszy, wyznaj Jezusowi w szyst
kie swoje grzechy i proś Go o 
przebaczenie. Nie jest za późno. 
On cię kocha mimo twojego 
„U krzyżuj!” On pragnie umyć 
cię w swojej Przenajśw iętszej 
K rw i i jako czystego przygarnąć 
do swego serca. On chce, ażebyś 
razem  z Nim zm artw ychw stał.

FELIKS KROTOWICZ

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

D Daehma — (dakhm a; pers.) — znane również jako wieża 
milczenia — to okrągłe budynki jakby  wieże, baszty, bez 
dachu, na których górze wyznawcy religii staroperskiej 
autorstw a -*■ Z aratustry  (lub — Zaroastra) um ieszczają cia
ła zm arłych ludzi, które to ciała następnie w  krótkim  b a r
dzo czasie sta ją  się łupem  sępów i kruków. P rak tyka ta, 
celowa, jeszcze dzisiaj w ykonyw ana przez - persów indyj
skich, zrodziła się z przekonania, iż ciało ludzkie m artw e jest 
czymś nieczystym, ziemia zaś, woda i ogień są p ierw iastka
mi czystym i i świętymi, n ie  mogą w ięc być zanieczyszczane 
m artw ym  ciałem ludzkim.

Daelm an K arol Gh. — (ur. 1070 w  Mons, zm. 1731 w Lowa- 
nium) — ks. rzymskokat., Belg, profesor teologii w U niw er
sytecie w  Louvain. N apisał m. in. Theses sur te systeme de 
la grace... (Lovain 1706), czyli Tezy na temat łaski...; De 
actibus humanis,  czyli O uczynkach ludzkich.
Dagon albo Dagan — to nazwa starosemickiego boga, k tó 
rem u przypisywano autorstw o mocy i życia oraz danie lu 
dziom ziarna, pługa i nauczenie ich upraw y roli; toteż 
czczono go jako patrona rodzajności pól w ogóle, w szcze
gólności bardzo żyznych i stąd urodzajnych terenów  — rów 
nin nadmorskich. Wyobrażono go sobie jako człowieka, któ
ry jednak zam iast nóg m iał rybi ogon (hebr. dagon — zbo
że; dag — ryba). Bożek ten pod m ianem  Dagona czczony 
już był na pocz. trzeciego tysiąclecia przed Chr. u -*■ Su
merów, następnie w  drugim  tysiącleciu przed Chr. jest już 
również czczony w  .  K anaanie. Uważano go za ojca 
Baala. O Dagonie są również wzm ianki w Piśm ie św. S tare
go Testam entu Biblia) jako O bogu -► Filistynów. S ta
wiano ku jego czci św iątynie, np w Gazie, dokąd przyw ie
ziono pojmanego - Samsona, rów nież w Aszdot.

Daillć (Dalleus) Jan  — (ur. 1594, zm. 1670 w  Paryżu) — 
francuski teolog kalwiński. Twierdził m.in. i bardzo zdecy
dowanie swój pogląd głosił, ten szczególnie, że Kościół 
rzymskokatolicki odszedł w  swoim nauczaniu, w kulcie i w

adm inistracji od praw ow iernej nauki i prak tyki chrześci
jaństw a pierwszych wieków. Był wym ownym  kaznodzieją; 
jego mowy ukazyw ały się w  latach 1644—1670 w 20 tomach. 
Nadto m.in. napisał: Apologie des eglises reformees  (Chare- 
ton 1633), czyli Apołogia (Obrona) Kościołów reformowanych.

D ajbutsu — to nazw a olbrzymich, jak  na pomniki czy posągi, 
rozm iarów  pomników lub posągów Buddy — w Japonii. 
N ajsłynniejszym  jest posąg w N ara z 750 r. przed Chr., m a
jący 53 stopy wysokości i w  K am akura z 1252 r. przed Chr.. 
m ający 49 stóp wysokości (stopa =  różne wielkości, w za
sadzie jednak jest to wielkość średnia stopy dorosłego m ęż
czyzny).

Dalaj — l  ama — (mong. dalaj =  ocean; tybet, bla — ma =  
wyższy, starszy) — to miano najwyższego kapłana czyli gło
w y Kościoła lamaickiego w  Tybecie, a do 1959 roku jedno
cześnie głowy państwa. Nowego Dalajlam ę po śmierci sp ra
wującego rządy D alajlam y w ybierają dostojnicy świeccy 
i m nisi tybetańscy spośród chłopców w  tym  czasie, czyli w 
czasie śmierci poprzedniego Dalajlamy, narodzonych. Lamaici, 
wierząc w w ędrów kę dusz, są przekonani, że D alaj-Lam a 
w ciela się na nowo w łaśnie w  tym  w ybranym  chłopcu (-> re 
inkarnacja). Rezydencją D alaj-Lam y jest góra Potala pod 
Lassą. W ładzę duchow ną obok D alajlam y w ykonuje też pan- 
czenlama, w którym  każdorazowo na nowo wciela Się Budda.

Dalila — kobieta, k tóra za pieniądze sprzedała książętom  f i
listyńskim  -► Samsona, którego uprzednio podstępnie w  sobie 
rozmiłowała. Poznawszy, że nadzw yczajna siła tkw i w  jego 
włosach, uśpiła go, a zawezwany przez nią jeden z mężczyzn 
filistyńskich ogolił w tedy jego głowę i uczynił go tym  sa 
mym słabym  i um ożliw iając pojm anie go przez Filistynów 
(por. Księga Sędziów XVI,4—21).

Dalmatyka — (lac. od nazwy państw a — Dalmacja) — to 
w ierzchnia szata, podobna do -» tuniki, pochodząca w praw -
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dokończenie ze sfr. 2

rolda tej sam ej prawdy, k tórą dotąd Szaweł 
z taką zawziętością tępił. Fala powszechnych 
prześladow ań wygasła na jakiś czas. N ara
żeni na nie byli jedynie przywódcy, zwłaszcza 
św. Paweł, na którego dawni mocodawcy 
skierowali ostrze najjadow itszej wściekłości, 
uw ażając go za renegata i zdrajcę.

Podobnie bywa czasem traktow any przez 
byłych swoich przełożonych i kolegów ten 
kapłan, który opuścił szeregi duchownych 
rzym skokatolickich i przystał na służbę Chrys
tusową w ojczystym Kościele. Ponieważ apo
stoł Paw eł uszedł cało z ich rąk , lecz zna j
dował się w areszcie śledczym rzymskiego 
p rokurato ra prow incji syryjskiej Feliksa, 
sprytem , przez adw okata Tertullusa, usiłują 
nakłonić nam iestnika, by oddał im  więźnia: 
„Maż ten  (mówił adw okat Tertullus) jest roz- 
sadnikiem zarazy i zarzewiem niepokojów  
wśród wszystkich Żydów na całym świecie 
i przywódcą sekty Nazarejczyków”. O skarży
ciel chciał zrobić z Apostoła wichrzyciela i 
buntow nika siejącego zam ęt i niepokój wśród 
Żydów. Nie było to praw dą. Chrześcijaństwo 
jest religią pokoju. Jezus kazał miecz scho
wać do pochwy, bo kto mieczem w ojuje, od 
miecza zginie. To nie apostoł Paw eł i jego 
towarzysze wzniecali zamieszki i tum ulty, lecz 
przełożeni gmin żydowskich, ścigający apo
stołów z m iasta do m iasta. Do zwolenników 
starej synagogi dołączyli ci z pogan, którzy 
poczuli się zagrożeni m aterialnie. Tak było 
w Filippach i w Efezie.

Filippy były kolonią rzym ską w  okręgu 
m acedońskim. Żydzi nie mieli tu w łasnej sy
nagogi, lecz zbierali się na m odlitwę w m iej
scu zw anym  prozeuchą, obieranym  najczęś
ciej nad wodą, co u łatw iało odbywanie ob
myć rytualnych. P aw eł i Sylas uzdrowili pew 
ną dziewczynę, niewolnicę, „która miała d u 
cha wieszczego i przez swoje wróżby przy
nosiła wielki zysk swoim panom”. Po Bzdro- 
wieniu straciła w różbiarskie zdolności. „Jej 
panowie widząc, że przepadła nadzieja na 
zysk, pochwycili Pawła i Sylasa i stawiwszy  
ich przed pretorów rzekli: Ci oto ladzie, k tó
rzy sa Żydami, zakłócają spokój w  naszym  
mieście i głoszą obyczaje, których nie wolno 
nam jako Rzymianom przyjmować ani za

chowywać" (Dz. 16,20). Oczywiście, w swej 
skardze nie wspomnieli naw et słowem o 
praw dziwej przyczynie w ystąpienia przeciw 
apostołom.

Nieco inaczej postąpili kupcy handlujący w 
Efezie posążkami św iątyni A rtem idy — bo
gini, k tórą czczono w Efezie. Z łotnik Deme- 
triusz zebrał zainteresowanych wyrobem i 
sprzedażą pogańskich dewocjonaliów i rzeki: 
„Mężowie, wiecie, że z tego rzemiosła mamy  
nasz dobrobyt. Słyszeliście że ten Paweł nie 
tylko w Efezie, lecz nieomal w  całej Azji 
zjednał sobie wielu ludzi maaiiąc, że nie sa 
bogami ci, którzy  są ręką ludzką zrobieni. 
Zagraża nam tedy niebezpieczeństwo, że nie 
tylko nasz zawód pójdzie w  poniewierkę, lecz 
również świątynia wielkiej Artemidy będzie 
poczytana za nic" (Dz. 19,25—27).

Podburzony tłum  wszczął rozruchy w m ieś
cie, a złapawszy towarzyszów apostola P aw 
ła, zaciągnął ich przed burm istrza, próbując 
oskarżać. Tyiko w ielka roztropność ojca m ia
sta ustrzegła chrześcijan od rozlewu krwi.

Pomówienia, oszczerstwa, wyzwiska, rozpra
wy sądowe, sztylet i topór kata — to była 
broń, którą starano się staw ić tam ę dobrej 
nowinie w zaraniu chrześcijaństw a. Są ludzie, 
którzy również dziś s ta ra ją  się kłam stwem  
i wyzwiskami zdeprecjonować polski i kato
licki Kościół. U żyw ają do tego ambon i kon
fesjonałów. Te obelgi bolą niekiedy bardziej 
niż kam ienie, pod którym i um ierali m ęczen
nicy pierwszych wieków. Czy mam y oddawać 
złem za złe? Przenigdy! Zam iast wzywania 
pomsty z nieba, pow tarzajm y słowa, które J e 
zus wyrzekł z krzyża: „Ojcze, odpuść im, bo 
nie wiedzą co czynią  . Módlmy się też z um ie
rającym  pod ciosami kam ieni świętym Szcze
panem : „Panie, nie poczytaj im  tego grzechu!” 
Opuszczając miejsce, gdzie ze względu na n a
sze przekonania i przynależność w yznaniową 
spotkała nas jakakolw iek przykrość, nie 
chm urzm y czoła, lecz w raz z Piotrem  i Janem , 
w racającym i sprzed oblicza Najwyższej Rady 
Żydowskiej, cieszmy się i radujm y, że zosta
liśmy uznani za godnych znosić zniewagę dla 
Jezusowego imienia.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Chcesz poznać 

Kościół 

Polskokatolicki?

—  Kup i przeczytaj książkę, któ

ra mówi o zorganizowaniu tego Ko
ścioła. jego rozwoju i stanie obec

nym. To cenna praca ks. Wiktora 

W ysoczańskiego pt. Polski nurt sta- 

rokatolicyzmu, stron 172, cena 25 zł, 

liczne ilustracje.

Zamówienia należy kierować bez 

uprzedniej w płaty należności pod 

adresem: Zakład W ydawniczy „Od

rodzenie”, ul. Kredytowa 4, 00-062 

Warszawa.

Przesyłka następuje za zalicze

niem pocztowym. Należność płatna 

u listonosza przy odbiorze.

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <232>
dzie z Grecji, ale upowszechniona przez Dalm ację, a rów 
nież przez chrześcijan pierwszych wieków, którzy jej uży
wali przy obrzędach liturgicznych; od X II w. używ ają jej
— diakoni w czasie uroczystych liturgicznych asystencji i
— biskupi katoliccy w czasie nabożeństw  i funkcji pontyfi- 
kalnych.

Damaszek — stolica Syrii, jedno ze „świętych m iast islamu, 
powstałe ok. XV w. przed Chr., znane również ze zdarzeń 
biblijnych, przede wszystkim z naw rócenia się w jego po
bliżu — św. Pawia. Pisze na ten tem at św Łukasz w 
Dziejach Apostolskich: „A Saul, dysząc jeszcze grczbą i chę
cią m ordu przeciwko uczniom Pańskim , przyszedł do arcy
kapłana i prosił go o listy do synagog w Damaszku, aby 
mógł. jeśli by znalazł jakich zwolenników drogi Pańskiej, 
zarówno mężczyzn jak  i niewiasty, uwięzić ich i przypro
wadzić do Jerozolimy. I stało się w  czasie drogi do Da
maszku, olśniła go nagle światłość z nieba, a gdy padł na 
ziemię, usłyszał głos mówiący do niego: Saulu, Saulu, czemu 
mnie prześladujesz? Tedy rzekł: K to jesteś, P an ie? A On: 
Jam  jest Jezus, którego ty  prześladujesz; ale pow stań i idź 
do m iasta (właśnie do Damaszku, n.), tam  ci powiedzą, co 
masz czynić” (IX, 1—6).

Dambrowski Samuel — (ur. 1577 w Pogorzeli, Wlkp., zm. 1625 
w Wilnie) — duchowny luterański, ceniony w Poznaniu 
kaznodzieja i -> superintendent (od 1607 r.) na Wielkopolskę, 
jednak w  1615 r. osiadł w W ilnie (od 1617 r. również super
intendent luter. na Litw ę i Żmudź). Je st autorem  m .n. krl- 
kakrotnie w znawianej, Postylli chrześcijańskiej, które] pełny 
tytuł brzm i: Postylla chrześcijańska t.j. kazania albo w y 
kłady porządne św. ewangellj na każdą niedzielę i każde 
święto przez cały rok  (Toruń 1620—1621).

Damiani de Tuhegli Jan  — (ur. 1710, zm. 1780 w Waczowie 
na W ęerzech) — węgierski rzymskokat. ks. i teolog. Napisał 
m in. Doctrinn verae Christi Ecclesiae, czyli Nauka praw 
dziwego Kościoła Chrystusa.

Damianus Petrus — (ur. 1007 w  Rawennie, zm. 1072) — 
ks. rzymskokat., biskup, kardynał, włoski teolog. Zwolennik 
dualistycznych rządów cesarza i papieża, chociaż jednocześ
nie nie wykluczał możliwości całkowicie monarchicznych 
nadrzędnych rządów  papieża z podporządkowaniem  mu naro- 
dowo-państwowych odrębnych m onarchii świeckich, Głosił 
też i zdecydowanie forsował pogląd podporządkowania filo
zofii i w  ogóle nauk — teologii. Jem u przypisuje się po
wiedzenie: philosophia est ancilla theologiae, czyli filozofia 
ma być służącą, C2y — jak  niektórzy tłum aczą — służebnicą 
teologii. Zwalczał też ostro -► symonię, rozpustę i opiesza
łość duchowieństwa. M.in. dziełami napisał: De divina omni-  
po tentia, czyli O boskiej wszechmocy.  Kościół rzym skokato
licki ogłosił go świętym, a w 1B28 r. doktorem  Kościoła.

Daniel — (hebr. — bóg jest moim sędzią) — jest jednym  
z tzw. wielkich -*■ proroków  izraelskich. Żył w  VII/VI w. 
przed Chr. Ok. 605 roku, będąc jeszcze chłopcem, Daniel zo
stał wzięty do niewoli babilońskiej przez N ebokadnezara II, 
albo Nabuchodonozora, króla babilońskiego i był następnie 
wychowywany na jego, królewskim , dworze. Osiągnął wy
sokie stanowisko w państw ie babilońskim , a później i w 
perskim. Jako m ąż m ądry i wpływowy nieraz pomagał Ży
dom, będącym w niewoli babilońskiej (od 586 — ok. 536 r. 
przed Chr ). Daniel zm arł ok. 535 r. przed Chr. Jem u przy
pisuje się autorstw o Księgi Daniela, k tóra to księga jest je d 
ną z ksiąg Starego Testam entu (-v Biblia) i chociaż opisuje 
życie i działalność Daniela, kreśli prorocze wizje (jest w  tych 
partiach -» apokalipsą), a następnie dzieje -► Zuzanny, pow
stała jednak chyba później, według niektórych ok. 160.150 r. 
przed Chr.

Daniel-Rops — (prawdziwe nazwisko H enri Petio t; ur. 1901)
— pisarz francuski, od 1955 roku członek Akademii F ra n 
cuskiej, hum anista i myśliciel rzymskokat. W twórczości Da- 
niela-Ropsa dom inują tem aty i problem y teologiczne i filo
zoficzne w ujęciu katolickim  oraz historia chrześcijaństw a 
i jego wpływ na kulturę w ogóle, szczególnie europejską.
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„MOJE IMIĘ — CHRZEŚCIJANIN, NAZWISKO — KATOLIK"
(O św. Pacjanie z Barcelony)

W jednym  z poprzednich opracowań wspom niałem  już o tym, że 
,.legalizacja chrześcijaństw a" otworzyła przed nim  również na Zacho
dzie nowe możliwości rozwoju. W następstw ie tego doniosłego dla 
Kościoła fak tu  — nie tylko na terenie Galii, ale rów nież w Italii i w 
Hiszpanii — pojaw iają się ludzie, którzy wykształcenie i zdolności 
poświęcili piśm iennictw u chrześcijańskiem u. Tak więc oprócz św. H i
larego z Poitiers działali w  tym okresie: F irm ikus M aternus, M ariusz 
W iktoryn oraz biskupi: Zenon z W erony i P acjan  z Barcelony. Temu 
ostatniem u — jako najw ybitniejszem u z wym ienionych — chciałbym 
poświęcić niniejsze opracowanie.

Sw. P acjan  był z pochodzenia Hiszpanem. W prawdzie nie znamy 
daty  jego urodzenia, ale jest rzeczą pewną, że działalność św Pacjana 
rozw ijała się niem al w  tym  samym czasie, co Hilarego z Poitiers. Był 
człowiekiem, jak  na owe czasy, w yjątkow o wykształconym, gdyż po
za łaciną znał również język grecki, co ułtwiało mu korzystanie z l i 
te ra tu ry  Kościoła Wschodniego. Ponadto poznał doskonale trudną 
sztukę retoryki czyli wymowy. Wiadomo również, że był żonaty i 
m iał syna Lucjusza Dekstera.

Na m arginesie w arto dodać, że to w łaśnie na prośbę D ekstera na
pisał św. H ieronim  biografię pisarzy kościelnych, noszącą ty tu ł: „O 
sławnych m ężach”. W spomina o tym  św. H ieronim  we w stępie do 
swego dzieła, pisząc: „Zachęcasz mnie, Deksterze, abym za przykła
dem Trankw illa zestawił katalog pisarzy kościelnych. M am  — jak 
to on uczynił dla sławnych mężów lite ra tu ry  pogańskiej — krótko ci 
przedstawić po kolei naszych pisarzy, to znaczy wszystkich tych, k tó 
rzy od czasów Męki Chrystusa aż do czternastego roku panow ania 
Teodozjusza (379—395) cokolwiek przekazali pam ięci w literaturze 
relig ijnej”. W łaśnie D eksterowi dedykował Hieronim  swoje dzieło.

Około roku 360 wstąpił P acjan  do stanu duchownego, a następnie 
w ybrany został biskupem  Barcelony (północna Hiszpania). N iektórzy 
patrologowie rzym skokatoliccy podają, że w tym  celu „zerw ał ze 
św iatem ” — rozum iejąc przez to porzucenie rodziny. Nie było to jed 
nak wcale konieczne, gdyż przez wiele jeszcze następnych wieków 
m ałżeństwa duchownych — nie wyłączając biskupów również w Ko
ściele Zachodnim  — były powszechnie praktykow ane.

Działalność św. P acjana wysoko ocenia św. Hieronim, który w  swej 
biografii poświęconej pisarzom  kościelnym stw ierdza: „Pacjan był 
biskupem Barcelony w górach pirenejskich. Odznaczał się czystością 
wymowy. W sławiały go i sposób życia, i sztuka retoryczna” (O sła
wnych mężach, 106). Powszechnie szanowany dla swej szlachetności 
i wymowy, dożył sędziwej starości. Zm arł w opinii świętości, za p a
nowania cesarza Teodozjusza, około roku 390. Uroczystość jego obcho
dzona jest w  Kościele w dniu 9 marca.

Chociaż P acjan  pisał bardzo dużo, niew iele jego dzieł zachowało się 
do naszych czasów. Z bogatej jego twórczości zachowane zostały je 
dynie następujące pism a:

1. Listy do (nieznanego skądinąd) now ocjanina Sym proniana (3), 
który domagał się w yjaśnienia i uzasadnienia nauki katolickiej;

— W pierwszym  z nich rozw ija P acjan  naukę o Kościele, podając 
jego pojęcie oraz określając istotę, jak  również rozpraw ia się z b łęd
nymi poglądami now acjan odnośnie pokuty. Stw ierdza bowiem, że 
odpuszczanie grzechów przez kapłanów  jest zgodne z miłosierdziem 
Bnżym, odpowiada pragnieniom  ludzkiego serca oraz ma swoje uza
sadnienie w  Piśm ie św iętym ;

— W drugim  liście polem izuje z zarzutam i Sym proniana, w ym ie
rzonymi przeciw  nauce zaw artej w liście poprzednim ;

— W liście trzecim  — w oparciu o Objawienie Boże oraz pism a św. 
Cypriana i Tertu liana — udow adnia, że Kościół m a władzę odpuszcza
nia grzechów, a korzystanie z niej nie może być ograniczone żadnymi 
w arunkam i staw ianym i przez kidzi.

2. „Zachęta do pokuty” (12 rozdziałów), będąca rozpraw ą o grzechu, 
pokucie i spowiedzi. Rozpraw a ta ujęta w formę listu  pasterskiego, 
jest zachętą do pokuty. Pisze w niej autor o rodzajach grzechów, o 
grzesznikach pokutujących i zatwardziałych, oraz o karach za trw a
nie w  niepokucie i nagrodach za nawrócenie.

3. „Kazanie o chrzcie” (zawierające 7 rozdziałów), jest obszernym 
objaśnieniem  nauki Kościoła o sakram encie Chrztu świętego i obo
wiązkach ochrzczonego.

4. „Jeleń albo jelonek”, będące kazaniem  noworocznym Pacjana, 
którego tekst nie dochował się do naszych czasów. Zwalcza w  nim 
autor — popularne w tych czasach w  Hiszpanii — m askarady mło
dzieżowe organizowane w  dzień Nowego Roku, gdyż przy tej okazji 
dochodziło często do wykroczeń przeciw m oralności. Nazwa kazania 
pochodzi od przebierania się młodzieży za 2w ierzęta, np. za jelenie i 
inne.

Nie wszyscy natom iast patrologowie są zgodni co do tego, czy dwa 
trak taty  skierow ane przeciw  manichejczykom, m ianow icie: „O podo
bieństw ie grzechu ciała" oraz „Do Justyna M anichejczyka”, napisane 
zostały przez św. Pacjana.

C harakteryzując dorobek literacki Pacjana stw ierdzić należy, że w 
pismach swoich potrafił on połączyć szczerą pobożność z gruntow nym  
przygotowaniem  naukow ym  oraz z niezwykle rzadko spotykaną ła t
wością w yrażania myśli. W dziełach jego na szczególniejszą uwagę 
zasługują: styl ozdobny i czysty, zwięzły sposób dowodzenia, piękne 
myśli i w ytw orne zwroty. Pism a Pacjana, z uwagi na zaw arte w nich 
św iadectw a o dyscyplinie pokutnej w  IV wieku, przedstaw iają wy
jątkow ą wartość.

W nauce swojej — podobnie jak  to uczynił św. Cyryl Jerozolimski
— zwrócił P acjan  uwagę na fakt, że nie w ystarczy być chrześcijani
nem — koniecznie należy być chrześcijaninem  praw ow iernym . Stąd 
w liście do Sym proniana pisze: „Moje imię — chrześcijanin, nazwisko
— katolik, Pierw szym  się mienię, drugim  w ykazuję; to jest mój do
wód, stąd się m nie rozpoznaje... Gdy się lud nazyw a katolickim , tą 
nazwę odróżnia się od m iana heretyckiego” (List 1, 4). Różnica m ię
dzy chrześcijanam i — heretykam i, a chrześcijanam i — katolikam i po
lega na tym, że ci ostatni w ypełniają wszystkie bez w yjątku nakazy 
Boga; natom iast heretycy zachow ują jedynie te  przykazania, które są 
dla nich wygodne.

Ma P acjan  zasadnicze znaczenie w  katolickiej nauce o pokucie. 
Odrzucił on bowiem przesadny rygoryzm nowacjan, którzy nie chcieli 
udzielać rozgrzeszenia upadłym  podczas prześladowań, głosił natom iast 
roztropne um ierkowanie. Uczył wyraźnie, że każdy kapłan ma w ła
dzę odpuszczania wszystkich grzechów. Pisze bowiem : „Cokolwiek 
rozwiążecie na ziemi, będzie rozwiązane i w  niebie. Cokolwiek — po
wiedziano — a więc bez najm niejszego w yjątku. Cokolwiek — pow ie
dziano — a więc (grzechy) w ielkie i m ałe" (List 3, 12).

Znaczenie nauki P acjana dla teologii katolickiej polega na opraco
w aniu zagadnień dotyczących sakram entów  Chrztu i P okuty oraz 
nauki o Kościele. „Pacjan  — jak  pisze A m m am  — okazał się nie ty l
ko teologiem nie do pogardzenia, ale także godnym tego, by stanąć 
u boku dwóch w ielkich lum inarzy tej epoki — Ambrożego i Augusty
na” {Dok. Teol. Kat, 11,2),

•

„Moje imię — chrześcijanin, nazwisko — katolik. Pierwszym się 
mienię, drugim wykazuję” — pisał św. Pacjan. Również każdy z nas 
ma obowiązek wykazać, że jest katolikiem . W ykazać nie tylko swoi
mi myślami i słowami, ale przede wszystkim czynem.

KS. JAN KUCZEK

WIOSNA...

..Dwie są tylko na ziem i sprawy 
nieśmiertelne i nie podlegające ze
psuciu śm ierci: w iekuisty powrót
kwiatów na w iosnę i odtworzenie ich 
powrotu na ziem ię w  wierszach poe
tów ”.

(Stefan Żeromki, „Przedwiośnie”)
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R ozm ow a z Tadeuszem  K l o n o w i c z e m  —  w ic e p r z e w o d n ic z ą c y m  

Zarządu G łó w n e g o  T ow arzy stw a  im. M a r i i  K o n o p n i c k i e j
Pytanie: Z materiałów informacyjnych, do

tyczących, działalności Towarzystwa im. Ma
rii Konopnickiej wynika, że w roku bieżącym  
Towarzystwo powinno obchodzić 20-Iecie 
swego istnienia. W związku z tym prosimy o 
wypowiedź na temat: jakie były przyczyny 
założenia Towarzystwa i początki jego dzia
łalności?

Odpowiedź: Początek działalności naszego 
Towarzystwa faktycznie sięga roku 1958, je d 
nakże statut został formalnie zatwierdzony  
przez Wydział Spraw W ewnętrznych m. st. 
Warszawy dopiero w  dwa lata później — w 
styczniu 1960 roku. Tak więc o jubileuszu  
20-lecia istnienia i pracy Towarzystwa bę 
dziemy mogli mówić w  roku 1980,

Bodźcem do założenia Towarzystwa było 
stwierdzenie zdewastowania, w  czasie działań  
wojennych Dworku w  Żarnowcu. Dworek  
ten społeczeństwo polskie ofiarowało Marii 
Konopnickiej w  roku 1903, a w  roku 1956 
spadkobiercy poetki przekazali go aktem  da
rowizny naszemu państwu.  W roku 195 8 
powstał pierwszy zarząd Towarzystwa, w  
skład którego wchodzili: Antoni Słonimski
(prezes), Antoni Ferski (wiceprezes), W łady
sław Kiernik (wiceprezes), Józef Jasiński  
(skarbnik) oraz: Irena Krzywicka, W łodzi
mierz Lechowicz, Kazimierz Malinowski, S ta 
nisław Szwalbe i Kazimierz W yka  (członko
wie). Pierwszą ważną inicjatywą tego zarzą
du było wydanie apelu do społeczeństwa o 
poparcie finansowe akcji odbudowy Dworku  
w Żarnowcu. Apel ten spotkał się z przy
chylnym przyjęciem społeczeństwa, a n a jw y 
datniej poparła go Spółdzielczość. Już w  ro
ku 1960 Zarząd G łówny Towarzystwa , z pre
zesem Stanisławem Szwalbe, wspólnie z Pre
zydium  Rady Narodowej w Rzeszowie, u ru 
chomił M uzeum w Żarnowcu.

Pytanie: Jakie założenia statutowe leżą u 
podstaw działalności Towarzystwa?

Odpowiedź: Statut nasz stwierdza, że: „Sto
warzyszenie jest organizacją społeczną, m a 
jącą na celu szerzenie znajomości i krzew ie
nie umiłowania twórczości Marii Konopnic
kiej oraz otaczanie opieką pozostałych po niej 
pamiątek”. To stwierdzenie jest dość lakoni
czne, dlatego ak tyw  Towarzystwa już w  toku  
wstępnych prac organizacyjnych, przy p ierw
szych sesjach popularno-naukowych oraz w

O d l e w  r z e ź b y  g ł o w y  M a r i i  K o n o p n i c k i e j ,  d łu t a  
X . D u n i l c e m s k i e g o ,  p r z e k a z a n y  T o w a r z y s t w u  w  d e 
p o z y t  w  1916 r o k u  p r z e z  p r o f .  S t a n i s ł a w a  L o r e n t z a

— Towarzystwo będzie szczególnie popie
rać inicjatywy i badania oraz ewentualnie  
wydawnictwa odtwarzające rolę Konopnic
kiej w utrwalaniu polskości ziem piastow
skich.

Pytanie: Jaki jest skład osobowy i zasady 
organizacyjne działalności Towarzystwa?

Odpowiedź: Co dwa lata na zwyczajnym  
W alnym  Zgromadzeniu delegatów z całego 
kraju, ze wszystkich kół terenowych, odbywa  
się między innym i składanie sprawozdania 
za miniony okres i wybieranie nowego Z a
rządu Głównego, Głównej Komisji R ew izy j
nej i Sądu Koleżeńskiego. Obecnie prezeszm  
Zarządu Głównego jest Stanisław Szwalbe;  
wiceprzewodniczącym: Tadeusz Klonowicz,
Izabela Lewańska i Matylda Woliniewska;  
skarbnikiem  — Józef Beloński, a sekreta
rzem  — Bronisława Legatowa. Dodajmy, te  
obecny skład Zarządu Głównego, a w  szcze
gólności Prezydium pozostaje niemal bez 
zmian od k i lku  kadencji, co jest dowodem  
uznania ze strony delegatów i członków z ca
łego kraju dla wybranych przez siebie władz

WIDZIEĆ MARIĘ KONOPNICKĄ NIE TYLKO PB
toku licznych narad, dyskusji i wypowiedzi  
na licznych spotkaniach, rozszerzył zakres 
działania. Ostatecznie sprecyzowane kierunki 
działania Towarzystwa dadzą się ująć nastę
pująco :

— Towarzystwo nie jest towarzystwem  
naukowym, a społeczno-kulturalnym;

— Towarzystwo popularyzuje, utrwala i 
pogłębia wiedzę o twórczości oraz życiu Marii 
Konopnickiej na tle epoki w  nawiązaniu do 
Jej poprzedników  — poetów nurtu „ludowe
go" w  literaturze polskiej w ieku XI X.  a więc 
przede wszystk im  do Władysława Syrokomli  
i Teofila Lenartowicza;

— Towarzystwo interesuje się też innymi  
twórcami, którzy byli w  bliskim kontakcie z 
Poetką lub którzy wpływali na Jej twórczość 
lub Jej aktywność społeczną  — Orzeszkowa, 
Grottger, Asnyk;

D w o r e k  — m u z e u m  M a r i i  K o n o p n i c k i e j  w  Ż a r 
n o w c u

Na terenie kraju działa aktualnie 14 Jcól 
im. Marii Konopnickiej,  a koło stołeczne li
czy 159 członków. Działalność Towarzystwa  
od chwili założenia aż po dzień dzisiejszy nie 
utraciła charakteru działalności społecznej. 
Zarząd Główny nie zatrudnia ani jednego 
pełnoetatowego pracownika. Towarzystwo nie 
korzysta z dotacji budżetowych na cele swej  
działalności — podstawę finansową stanowią  
składki członkowskie w  tym również składki 
organizacji spółdzielczych

Pytanie: Odbudowa Dworku Marii Konop
nickiej i otwarcie Muzeum w Żarnowcu to 
pierwsze ważne inicjatywy Towarzystwa, a 
jakie były następne?

Odpowiedź: Następnymi poczynaniami, m a 
jącymi na celu ochronę i udostępnienie spo
łeczeństwu pamiątek po Marii Konopnickiej,  
było otwarcie w  styczniu 1973 r., jako filii 
Muzeum Ziemi Suwalskiej, stałej ekspozycji 
poświęconej poetce w  ki lku  izbach m ieszka
nia, u; którym się urodziła. Zorganizowanie 
w  tych pokojach stałej wys taw y bibliogra- 
ficzno-literackiej poświęconej Marii Konop
nickiej to wspólne osiągnięcie naszego Towa
rzystwa, Rady Narodowej w  Suwałkach i 
M uzeum Narodowego w  Warszawie. K usto
szem tego M uzeum jest mgr Z. Filipowicz, 
który wiele energii poświęca gromadzeniu do
kumentów, związanych  z pobytem Marii 
Konopnickiej i jej rodziny w Suicałkach 
Pan Filipowicz jest ró-limież autorem 
broszury p t „Suwalskie la ta  K onopnic
k ie j”, wydanej z  naszej inicjatywy prze., 
wydawnictwo „Sport i Turystyka”.

W roku 1974 z naszej in ic jatywy nastąpiłc 
otwarcie Izby Pamięci poświęconej poetce 
w dom ku Murgrabiego w  Arkadii pod Nie
borowem. Konopnicka bywała tu u syna 
Związkom Marii Konopnickiej z ty m i m iej
scowościami poświęcona jest broszura doc 
Jana Wegenera, byłego wieloletniego kusto
sza M uzeum w Nieborowie, zatytułowana  
„Konopnicka w  Arkadii i Nieborowie", w y 
dana z naszej inicjatywy również przez w y 
dawnictwo „Sport i Turystyka”.

Przed k i lku  laty kolo terenowe naszego To
warzystwa w  Kaliszu wystąpiło z prośba c 
urządzenie Izby Pamięci w domu, w którym 
mieszkała Konopnicka. Władze Kalisza po
stanowiły, że dom ten będzie przywrócony dc 
swego pierwotnego, zabytkowego wyglądu.

W lipcu 1977 roku odbył się w  Kałiszi 
„Sejmik Polonijny". W pracach przygotowaw
czych do tego Sejm iku  brało udział nasz<
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'toło terenowe, a staraniem Towarzystwa  
ikazała  się w tym  samym terminie książka  
la l in y  Sutarzewicz, zatytułowana: „Asnyk,
Konopnicka i Dąbrowska w  Kaliszu

Pytanie: W świadomości polskiego społe
czeństwa Maria Konopnicka jest symbolem  
poetki głęboko współczującej niedoli ludu 
jalskiego. Jest poetką powszechnie znaną i 
ubianą, toteż w  wielu miejscowościach znaj
dują się pomniki i tablice poświęcone jej pa- 
nięci. Zbieranie i opracowywanie historii 
iawnych pomników Konopnickiej i udział w 
powstawaniu nowych to zapewne także część 
działalności Towarzystwa?

Odpowiedź: Oczywiście staramy się również 
iak najdokładniej zebrać i opracować histo
rię dawnych pomników Konopnickiej oraz 
jesteś m y inicjatorami i organizatorami pow 
stawania nowych pomników i pamiątkowych  
'.ablic Marii Konopnickiej.

Pierwszym pomnikiem  poetki była rzeźba 
nagrobna we Lwowie, na cmentarzu Łycza
kowskim, gdzie w  październiku 1910 roku  
pochowano Konopnicką. W prawdzie Konopni
cka nie była związana ze L w ow em  i nigdy  
lam nie mieszkała na stałe, ale właśnie we 
Lwowie zakończyła swoje życie. Społeczeń
stwo Lwowa postanowiło upamiętnić ten fakt. 
Va czele komitetu budowy pomnika Kono- 
onickiej we Lwowie stał Jan Kasprowicz.

EZ PRYZMAT POEZJI...
Wybuch 1 wojny światowej oddalił sprawę 
oomnika. Dopiero w  25-łecie śmierci Kono- 
onickiej wykorzystano projekt rzeżbiarki — 
Luny Drexlerówny  — odlany w brązie jako 
oomnik nagrobny. W  czasie II wojny pomnik  
ten został zniszczony, a odtworzono go po 
zakończeniu w o jny  staraniem Polonii lw ow 
skiej, przy pomocy władz miejskich Lwowa.

Pierwszą statuą Marii Konopnickiej w  
Warszawie, zainicjowaną przez nasze Towa
rzystwo, była ustawiona w  1961 roku na dzie
dzińcu Doma Chłopa rzeźba dłuta A n n y  P io
trowicz, wyobrażająca poetką w  pozycji sie
dzącej, Gipsowy pierwowzór rzeźby ofiarowa
no Centralnemu Związkowi Spółdzielczości, 
który najwydatniej poparł finansowo inicja
tywę naszego Towarzystwa, a gipsowy odlew 
znajduje się w  Żarnowcu.

W  październiku 1962 roku odsłoniliśmy na 
Starym Mieście w  miejscu, gdzie przy ulicy 
Piekarskiej stał dom, w którym  mieszkała  
Konopnicka, głaz pamiątkowy z napisem: 
„Maria Konopnicka  — 1842—1910. W tym  
miejscu stał dom, w  którym w  latach 
1879— 1882 mieszkała Poetka”.

W maju 1963 roku odsłoniliśmy pomnik  
Marii Konopnickiej w  mieście jej urodzin  — 
w Suwałkach. Pomnik ten  — dłuta Jana B. 
Chmielewskiego  — ufundowany przez społe
czeństwo suwalszczyzny, stanął w  reprezen
tacyjnym  miejscu miasta. W  ty m  samym cza
sie nadano nowootwartej Bibliotece Publicz
nej w  Suwałkach imię Marii Konopnickiej.

Trzeba tu wspomnieć o jeszcze jednej bar
dzo pięknej inicjatywie. Redakcja „Płomyka" 
w  1961 roku poświęciła cały swój numer  
twórczości Konopnickiej dla dzieci. Jak g d y 
by w  odpowiedzi na ten numer dzieci jednej 
ze szkół w Kaliszu nadesłały do redakcji 
swoje składki z  przeznaczeniem na budowę 
pomnika poetki. Po ogłoszeniu na łamach  
„Płomyka" tej inicjatywy kaliskich dzieci, za 
częły z  całej Polski napływać spontaniczne 
składki na budową pomnika. W drodze p le
biscytu dzieci ustaliły, że miejscem, w  k tó 
rym ma stanąć ufundowany przez nie po
mnik, powinna być Warszawa. Zarząd Głó
w ny naszego Towarzystwa wraz z redakcją  
„Płomyka” przystąpił w tedy do realizacji bu
dowy pomnika. W efekcie  — w maju 1966 
roku, w  Ogrodzie Saskim, został odsłonięty 
pomnik Marii Konopnickiej dłuta Stanisława 
Kulona.

Ponieważ ze zbiórki dzieci i młodzieży na 
pom nik poetki w  Warszawie pozostała pewna

suma, przekazano ją na wsparcie budowy 
pomnika Konopnickiej w  Kaliszu. Organiza
cją budowy tego pomnika zajęło się nasze 
kolo terenowe. Bardzo poważny wkład wnio
sły tu dotacje instytucji spółdzielczych z te 
renu Wielkopolski i Zarządu Głównego na
szego Towarzystwa. W  październiku 1967 ro
ku Stanisław Szwalbe  — przewodniczący 
Zarządu Głównego Towarzystwa  — dokonał 
w Kaliszu odsłonięcia pomnika Konopnickiej,  
według projektu Stanisława Horno-Popław- 
skiego.

Ostatnią naszą inicjatywą było odsłonięcie 
w czerwcu  1975 roku pomnika Konopnickiej 
na Pomorzu, w  miejscowości Warcino. Społe
czeństwo miejscowe ufundowało ten pomnik  
dla podkreślenia  smojej odwiecznej polskoś
ci — postawiono go na gruzach pomnika  
Bismarcka.

Pytanie: Kilkakrotnie wspomniał Pan w
swoich odpowiedziach o pomocy spółdziel
czości w różnych inicjatywach i dokonaniach 
Towarzystwa. Prosimy o szerszą informację 
na ten temat. '

Odpowiedź: Już w  1958 roku Prezydium  
Naczelnej Rady Spółdzielczej, uchwalą z dnia 
20 łistopada, zaleciło organizacjom Spółdziel
czym popieranie Towarzystwa im. Marii K o
nopnickiej. Ta pomoc organizacji spółdziel
czych umożłiwila rozszerzenie działalności 
Towarzystwa.

W  1974 roku Prezes Naczelnej Rady Spół
dzielczej, dziękując spółdzielcom za dotych
czasową pomoc udzieloną Towarzystwu, sk ie
rował dc wszystkich podległych sobie orga
nizacji apel zachęcający do dalszej material
nej i organizacyjnej pomocy i popieranie kół 
terenowych Towarzystwa. Zachęcił do przy
stępowania spółdzielni na członków wspiera
jących Towarzystwo i do otoczenia szkól im. 
Marii Konopnickiej patronacką opieką. 

m W roku 1975 pani Sekretarz Krajowego  
Wydziału Spółdzielczyń wystosowała pismo 
do Wojewódzkich Wydziałów Spółdzielczyń
o rozpowszechnianie i popieranie Towarzyst
wa przez organizacje spółdzielcze, zwłaszcza  
wśród wszystkich ogniw pracy kobiet, jako 
formę popularyzacji sławnych kobiet pol
skich, które wniosły trwały wkład w  naszą 
narodową kulturę.

Takie  stanowisko naczelnych władz  spół
dzielczości dało podstawę da dalszych, spe
cjalnych umów.

Podpisaliśmy um ow ę o stałej współpracy  
ze Związkiem  Spółdzielni Rękodzieła Ludo
wego i Artystycznego „Cepelia” oraz z K ra jo 
wym Związkiem  Spółdzielni Zabawkarskich.

t - r a s m rn t  w n e t r i a  D w orku  u Z a rn o u  cuch

P o m n i k  M a r i i  K o n o p n i c k i e j  w  S u w a ł k a c h

Wiele naszych akcji znajduje pomoc f inan
sową i organizacyjną spółdzielni i zarządu  
„Cepelii”. Do chwili obecnej 33 duże spół
dzielnie „Cepelii" zgłosiły swój akces na 
członków wspierających Towarzystwo.

Związek Spółdzielni Zabawkarskich wielo
krotnie obdarowywał Towarzystwo partiami 
po kilkaset zabawek, które przeznaczyliśmy 
na nagrody dla dzieci ze szkól im. Marii K o 
nopnickiej i na dary dla ośrodków polonij
nych.

Pozwoli Pan, że na tym zakończymy dzi
siejszą rozmowę. Do innych, tak ważnych 
przejawów działalności Towarzystwa, jak: 
współpraca ze szkołami, działalność wyda
wnicza. i współpraca z Polonią, powrócimy w 
osobnym materiale na lamach naszego tygod
nika. Serdecznie dziękujemy za rozmowę, 
życząc Towarzystwu dalszej aktywności i 
rozwoju.

Rozmawiała: MIROSŁAWA KUŻEL
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DIALOG EKUMENICZNY 
KOŚCIOŁA 

RZYMSKOKATOLICKIEGO 
Z KOŚCIOŁEM 

EPISKOPALNYM

Dialog między grupami 
przedstaw icieli Kościołów 
Rzymskokatolickiego i A ngli
kańskiego — Episkopalnego w 
Stanach Zjednoczonych A m e
ryki Północnej prowadzony 
jest od wielu lat, co świadczy 
z jednej strony o trudnościach, 
stojących na drodze ku pojed
naniu, z drugiej zaś o w iel
kim  harcie i dążeniu uczestni
ków do osiągnięcia w ytknięte
go sohie celu ekumenicznego. 
Potw ierdza to opublikowany 
kom unikat o w ynikach długo
letniego dzieła.

Dokum ent ten podkreśla, że 
„istotna i zasadnicza jedność” 
została odnaleziona między obu 
Kościołami. Sygnatariusze do
kum entu w yrażają nadzieję, że 
dalsze prace będą kontynuo
wane. „Chociaż nadal rozbież
ności dzielą oba Kościoły — 
stw ierdza dalej dokum ent — 
ich porozumienie w  sprawach 
w iary  jest tak głębokie, że 
faktycznie Kościoły te są „Koś
ciołami siostrzanym i” w  jed 
nej wspólnocie, jaką jest Koś
ciół Chrystusowy.

Sygnatariusze omawianego 
dokum entu w ysuw ają rów no
cześnie postu lat powołania * 
wspólnych grup roboczych, 
które zajęłyby się zbadaniem 
pięciu następujących proble
mów: ewangelizacji, modlitwy, 
głodu w świecie, w spółpracy 
między parafiam i katolickim i i 
episkopalnym i oraz pasterskiej 
roli biskupów. Proponuje się 
ponadto, aby rozważyć spraw ę 
udziału kobiet — chrześcija
nek w życiu Kościoła i świata.

Biskup rzym skokatolicki 
Raym ond Lessard z Savannah 
(Georgia) i biskup Kościoła 
Episkopalnego A rthur Vogel z 
Kansas City (Missouri) są 
współprzewodniczącymi wspól
nej grupy roboczej p rzedsta
wicieli Kościoła Rzym skokato
lickiego i Protestanckiego Koś
cioła Episkopalnego w S ta 
nach Zjednoczonych. W kraju  
tym  jest ok 3.200 tys. w y
znawców Kościoła Episkopal
nego i 49 m ilionów katolików.

Dokum ent zw raca ponadto 
uwagę, że w  ,,dziedzinie w ia
ry ’’ oba Kościoły podzielają 
poglądy w takich sprawach 
podstawowych, jak  Chrzest, 
Biblia — rozum iana jako Sło
wo Boże, Eucharystia, św ięce
nia kapłańskie oraz natura i 
misja Kościoła. Rozbieżności 
dotyczą natom iast formy od
praw iania nanożeństw , sposo
bu m yślenia teologicznego i 
s truk tu r organizacyjnych.
W łaśnie te rozbieżności, doty
czące podstawowych praw d 
wiary, są najw iększą przeszko
dą w  dojściu do porozumienia.
A naw et gdyby okazało się, 
że porozumienie osiągnięto, nie 
oznaczałoby to ostatecznego 
dojścia do celu bez akceptacji 
czynników decydujących w te 

go rodzaju sprawach. Droga 
do jedności jest bardzo długa 
i uciążliwa.

ZGON
PATRIARCHY-KATOLIKOSA

GRUZJI

W listopadzie 1977 r. w Tbi
lisi zm arł w 75 roku życia 
zw ierzchnik Gruzińskiego A u
tokefalicznego Kościoła Praw o
sławnego, patriarcha — kato- 
likos Dawid V, arcybiskup 
M chetu i Tbilisi.

Tymczasowym zw ierzchni
kiem P atria rchatu  (Locumte- 
nens) obrany został m etropo
lita  Suchumi i Abchazji — 
Eliasz. Eliasz Ziolaszwili był 
za czasów patriarchy-kato likc- 
sa E frem a II rektorem  Sem i
narium  Duchownego. Zwołany 
w końcu grudnia ub.r. Sobór 
E lekcyjny Gruzińskiego Koś
cioła Prawosław nego w ybrał 
m etropolitę Eliasza na stano
wisko patriarchy-katolikosa 
Gruzji. Tym aktem  zakończo
ny został okres wdowieństwa 
tronu patriarchalnego jednego 
z najstarszych Kościołów p ra 
wosławnych, liczącego około 
3,3 m iliona wyznawców oraz 
zorganizowanego w  6 diecez
jach, 80 parafiach i 4 klaszto
rach.

KOLEJNY SOBÓR LOKALNY
CZECHOSŁOWACKIEGO

KOŚCIOŁA
PRAWOSŁAWNEGO

W końcu w rześnia 1977 r. 
w praw osław nej katedrze m e
tropolitarnej pod wezwaniem 
św.św. Cyryla i Metodego od
był się pod przewodnictwem  
zw ierzchnika tego Kościoła 
Doroteusza, m etropolity Pragi 
i całej Czechosłowacji, kolej
ny Sobór Lokalny Czechosło
wackiego Autokefalicznego 
Kościoła Prawosławnego.

W pracach soboru wzięli 
udzia! poza h ierarchią rep re
zentanci duchow ieństw a i 
świeckich wyznawców tego 
Kościoła. Podczas sesji sobo
ru wysłuchano spraw ozdania 
m etropolity Doroteusza na te 
m at stanu Kościoła w m inio
nym roku oraz załatwiono 
szereg spraw  bieżących. W se
sji wzięła również udział de
legacja P atria rchatu  Moskiew
skiego z m etropolitą B erliń
skim F ilaretem  na czele

NOWY ZWIERZCHNIK 
KOŚCIOŁA 

PRAWOSŁAWNEGO 
W AMERYCE

W związku z przejściem  w 
stan spoczynku, z powodu złe
go stanu  zdrowia oraz pode
szłego wieku, m etropolity Ire 
neusza — dotychczasowego 
zw ierzchnika A utokefaliczne
go Kościoła w Ameryce, K ra
jowy Sobór tego Kościoła na 
swojej dorocznej jesiennej se
sji obrał nowego zwierzchnika

— m etropolitę całej Ameryki i 
K anady, arcybiskupa Nowego 
Jorku, ks. biskupa Teodozju- 
sza, ord. diecezji P ittsburgha 
i Zachodniej Wirginii.

Autokefaliczny Kościół P ra 
wosławny w Ameryce posiada 
10 diecezji. Są to diecezje: 
Alaski, Kanady, Chicago i 
Minneapolisu, Nowej Anglii, 
Nowego Jorku  i New Jersey, 
Filadelfii i Pensylwanii, Piits- 
burga i Zach. Wirginii, San 
Francisco i Zachodnich Sta
nów Zjednoczonych, A rchidie
cezji A lbańskiej oraz Ameryki 
Południowej. W diecezjach 
tych i licznych parafiach p ra 
cuje wielu duchownych, k tó
rzy kształcą się w 2 zakładach 
teologicznych, a mianowicie: 
w sem inarium  duchownym  
pw. św. W łodzimierza w  Cre- 
stwocd i sem inarium  duchow 
nym pw. św. Tychona w  Suth

KANONIZACJA NOWEGO 
ŚWIĘTEGO 

PRAWOSŁAWNEGO

Na początku m arca 1974 r. 
na sesji synodu Kościoła P ra 
wosławnego w Ameryce pod
jęto spraw ę kanonizacji śp. 
m etropolity Moskiewskiego i 
Kołomieńskiego Inocentego 
(Weniaminowa), krzewiciela 
chrześcijaństw a na Alasce. 8 
m aja 1974 Synod Kościoła 
Prawosław nego w  Ameryce 
zwrócił się do Kościoła m acie
rzystego — P atria rchatu  Mos
kiewskiego z prośbą o zbada
nie tej spraw y i wszczęcie 
procesu kanonizacyjnego. Ró
wnocześnie podjęto prace, m a
jące na celu zebrania w szyst
kich koniecznych danych 
świadczących o życiu i dzia
łalności tego hierarchy w  A
meryce Północnej. M ateriały 
te miały być przedłożone Sy
nodowi Rosyjskiego Kościoła 
Prawosławnego. Po k ilku let
nim  studiowaniu i badaniu 
tych m ateriałów  przez kom i
sję pow ołaną przez synod, z 
m etropolitą Leningradzkim  i 
Nowogrodzkim Nikodemem na 
czele, proces kanonizacyjny 
został zakończony w paździer
niku ub. roku. W tedy to na 
uroczystym posiedzeniu po
wzięto uchwałę o zaliczeniu 
m etropolity Inocentego (We
niaminowa) w poczet świętych 
Rosyjskiego Kościoła P raw o
sławnego i uznanie go za Apo
stoła Ameryki i Syberii. Św ię
to nowo kanonizowanego h ie
rarchy będzie obchodzone 2 
razy w  roku; 31 m arca — 
dzień błogosławionego zgonu, 
23 w rześnia — dzień jego ka
nonizacji (wg K alendarza Ju 
liańskiego).

100-LECIE
NIEPODLEGŁOŚCI

BUŁGARII

W roku bieżącym Bułgaria 
obchodzi 100-letnią rocznicę 
swego wyzwolenia. Rocznicę 
tę obchodzi również Bułgarski 
Kościół Prawosław ny, którego 
w kład w dzieło wyzwolenia

był olbrzymi. Jeżeli zważyć 
ten udział w walce o wolność 
i zachowanie ku ltu ry  ludowej, 
a także w  przygotowaniu po
wstań, które poprzedziły wy
buch w ojny rosyjsko-tureckiej. 
to okaże się, że najw ięcej do
wodów wierności narodowi 
bułgarskiem u okazał Kościół 
Bułgarii i duchowieństwo złą
czone z h ierarchią. Słynne 
klasztory, jak  np. Rila, Trojan, 
Baczka posiadają nie mało 
dowodów aktyw nej w alki z 
tureckim  najeźdźcą. Znany re
w olucjonista, W. Lewski, no
wicjusz klasztoru Trojan, 
działał w łaśnie w oparciu o 
bazę klasztorną, korzystał z 
poparcia przełożonych klaszto
rów w  opracowaniu planu re 
wolucji bułgarskiej.

NOWY ARCYBISKUP 
CHALDEJSKI 

W ISTAMBULE

W grudniu ub r. przeszedł 
w stan  spoczynku M ar Gabriel 
Batt, rezydujący w Istam bule 
chaldejski arcybiskup katolic
ki. Z tego też powodu synod 
w Belgradzie, pod przewodnic
twem patriarchy  M aran Mar 
Paulosa II (Cheikho), w ybrał 
ks. Paulosa K oratasa nowym 
arcypasterzem  w tej archidie
cezji. A rcybiskup M ar Paulos 
K aratas jest obywatelem tu 
reckim. Jego archidiecezja, o
bejm ująca całe terytorium  
Turcji, liczy 11.000 w yznaw 
ców, których większość za
mieszkuje w Istam bule. Z a r
cybiskupem  w spółpracuje 7 
prezbiterów , z których 5 jest 
żonatych.

Należy zaznaczyć, że w Is
tam bule znajduje się również 
Orm iańskie Arcybiskupstwo 
Katolickie z arcybiskupem  
Johannesem  Tcholakianem  na 
czele, opiekującym  się 7.500 
wyznawcam i, 3 księżmi die
cezjalnym i i 6 zakonnymi. 
Znajduje się tam  też łaciński 
W ikariat Apostolski, pod kie
row nictw em  mgr. G authier 
P ierre Dubois OFB Cap., b is
kupa tytularnego Aleusi Pisy- 
dyjskiej, W ikariat ten liczy 
ok. 5.000 wyznawców, obsłu
giwanych przez 6 diecezjal
nych i aż 50 zakonnych księ
ży (duża liczba księży zakon
nych świadczy o szerokich 
pianach działalności m isyjnej 
rzymskiego katolicyzm u w 
tym  kraju). Rozwija się tam  
również Egzarchat Apostolski 
dla katolików obrządku bizan
tyjskiego (liczba wyznawców 
tego obrządku w ostatnich la 
tach spadła do 80). E^zarchą 
jest arch im andry ta Thomas 
Versamis.

W azjatyckiej części Turcji 
znajduje się Arcybiskupstwo 
Izm ir (Smyrna) oraz W ikariat 
Apostolors Azji Mniejszej, 
kierow any przez arcybiskupa 
Johna H enry’ego Bacelliego) 
2.700 katolików  z 10 zakonny
mi księżmi). Istn ia ła  tam  m i
sja kapucynów w Trapezun- 
dzie, z 2 księżmi, obsługująca 
250 wyznawców.
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Odpowiedzi 

prawnika

EMERYTURA I ALIMENTY

Pan Joachim K. z Gdyni py
ta, czy mężczyzna posiadający 
przeszło 25-letni staż pracy, 
lecz od 15 lat nie zatrudniony 
w żadnym uspołecznionym za
kładzie pracy, może ubiegać 
się o emeryturę lub rentę in
walidzką.

Zgdnie z ustaw ą z dnia 23 
stycznia 1968 r. o powszech
nym zaopatrzeniu em erytal
nym pracowników i ich rodzin 
(Dz. U. n r 3, poz. 6), prawo 
do em erytury nabyw a pracow 
nik, który spełnił łącznie trzy 
w arunki:

1. m a wym agany okres za
trudnien ia (25 la t dla m ęż
czyzn i 20 la t dla kobiet);

2. osiągnął wiek em erytalny 
(60 la t dla mężczyzn i 55 dla 
kobiet — będących pracow ni
kami I kategorii zatrudnienia 
i 65 dla mężczyzn i 60 dla ko
biet — stanowiących II k a te 
gorię zatrudnienia;

3. w iek em erytalny osiągnął 
w okresie zatrudnienia lub w 
okresie równorzędnym  z okre
sem zatrudnienia, albo w cią
gu 5 la t po upływ ie tych okre
sów.

Jednakże pracownicy, którzy 
m ają 35-letni okres za trudn ie
nia (mężczyzna) i 30-letni 
okres zatrudnienia (kobieta), 
mogą osiągnąć wiek em erytal
ny w okresie późniejszym niż 
5 la t od ustania zatrudnienia. 
Biorąc powyższe pod uwagę 
należy stwierdzić, że w om a
w ianym  przypadku em erytura 
nie przysługuje. Nie spełniony 
jest tu  bowiem trzeci w arunek, 
od którego zależy m.in. prawo 
do em erytury, ponieważ osoba, 
której list dotyczy, od 15 lat 
nie jest nigdzie zatrudniona. 
Osobie tej nie przysługuje rów 
nież ren ta  inwalidzka, ponie
waż zgodnie z powołaną na 
w stępie ustaw ą ubiegać się o 
nią może tylko ta  osoba, k tó 
ra spełnia łącznie trzy w a
runki :

— m a wym agany okres za
trudnienia;

— stała się inw alidą w sku
tek w ypadku przy pracy, cho
roby zawodowej lub innych 
przyczyn:

— stała się inw alidą w okre
sie zatrudnienia lub równo
rzędnym  z okresem zatrudnie
nia, albo w ciągu 18 miesięcy, 
a w razie choroby zawodowej
— w ciągu 2 lat po upływie 
tych okresów.

Stan faktyczny przedstaw io
ny w liście przez Czytelnika 
n^e w skazuje na łączne zaist
nienie tych trzech przesłanek.

Osobny problem stanowią 
roszczenia alimentacyjne ojca 
przeciwko jego trojgu dzieciom 
zamieszkałym na terenie Szwe
cji.

Na podstaw ie analizy prze
pisów polskiego praw a cywil
nego stw ierdzam y, że roszcze
nia alim entacyjne ojca w sto
sunku do dorosłych dzieci są 
uzasadnione. W ynika to za
równo z brzm ienia art. 20 p ra 
wa prywatnego m iędzynarodo
wego — ustaw a z dnia 12 l i 
stopada 1965 r. (Dz.U. n r 46, 
poz. 290), zgodnie z którym i 
roszczenia alim entacyjne m ię
dzy krew nym i lub powinowa
tym i podlegają praw u ojczys
temu osoby upraw nionej do 
alim entacji, jak i z przepisów 
Kodeksu rodzinnego i opie
kuńczego — ustaw a z dnia 
25 lutego 1964 r. (Dz.U. n r 9, 
poz. 59), dotyczących obowiąz
ku alim entacyjnego. Ponieważ 
jednak osoby — na których 
ciąży obowiązek alim entacyj
ny — nie są obywatelam i pol
skimi a szwedzkimi, o szcze
gółowe w yjaśnienie w  tej sp ra 
w ie należy się zwrócić do M i
nisterstw a Spraw  Zagranicz
nych — D epartam ent K onsu
larny  lub do Konsulatu 
Szwedzkiego w  Gdańsku.

POKREWIEŃSTWO 
A MAŁŻEŃSTWO

Pani Halina Sz. z Wrocła
wia zapytuje, czy możliwe jest 
zawarcie małżeństwa między 
rodzeństwem ciotecznym oraz 
czy wiek 19 lat u mężczyzny 
nie będzie przeszkodą w  za
warciu tegoż małżeństwa.

Kodeks rodzinny i opiekuń
czy (Dz.U. n r 9, poz. 59 z 
1964 r.) w art. 14 postanawia, 
że nie mogą zawrzeć ze sobą 
m ałżeństw a:

— krew ni w  linii prostej 
(np. rodzice z dziećmi, dziad
kowie z w nukam i);

— rodzeństwo;
— powinowaci w linii pro

stej (są nimi krew ni drugiego 
małżonka, np. teść z synową). 
Jednakże z ważnych powodów 
sąd może zezwolić na zaw arcie 
m ałżeństwa między powino
watym i

Zgodnie więc z naszym p ra 
wem, m ałżeństwo między ro 
dzeństwem  ciotecznym jest 
dozwolone. Jest to bowiem 
pokrewieństwo w linii bocznej.

Innym i przeszkodami do za
w arcia m ałżeństwa są:

— brak  wymaganego wieku 
(18 la t — kobieta, 21 — męż
czyzna). Jednakże zgodnie z 
art 10 tego kodeksu sąd opie
kuńczy z ważnych powodów 
może zezwolić na zaw arcie 
m ałżeństw a mężczyźnie, który 
ukończył la t 18, albo kobiecie, 
która ukończyła la t 16, jeżeli 
z okoliczności wynika, że za
mierzone m ałżeństwo będzie 
zgodne z dobrem  założonej ro 
d z i n y  craz z interesem  spo
łecznym. Kodeks nie przew i
duje niższej granicy wieku;

—■ ubezw łasnowolnienie cał
kow ite;

— pozostawanie w poprzed
nim związku m ałżeńskim  (bi
gamia) ;

— trw anie stosunku przy
sposobienia;

— choroba psychiczna lub 
niedorozwój umysłowy.

Z powyższego wynika, że 
Pani krew ny może zawrzeć 
ważny związek m słżeński ze 
swą kuzynką, ale pod w aru n 
kiem, że sąd opiekuńczy, w łaś
ciwy dla jego m iejsca zamiesz
kania, wyrazi na to zgodę.

ABC WOLNYCH SOBÓT

Przy korzystaniu z dni w ol
nych od pracy powstaje nieraz 
szereg wątpliwości. Aby tego 
uniknąć wyjaśniamy podsta
wowe zasady dotyczące korzy
stania z tego rodzaju upraw
nień.

Zasady i tryb udzielania 
wolnych sobót określone zosta
ły w  uchw ale nr 41 Rady Mi
nistrów  z 6 lutego 1974 roku 
(MP n r 6, poz. 43) i nadal po
zostają w mocy. Późniejsze 
zm iany zaw arte w uchwałach 
dotyczyły jedynie nowych te r
minów i liczby dni wolnych 
od pracy.

Komu przysługują dodatkowe 
dni wolne od pracy

1. Powołana uchw ala doty
czy jedynie pracowników, za
trudnionych w uspołecznio
nych zakładach pracy, za w y
jątk iem  jednak pracowników 
sezonowych, którym  upraw nie
nie do dodatkowych dni wol
nych od pracy nie przysługuje.

2. W zakładach pracy, w y
konujących w pełni zadania, 
dodatkowe dni wolne od p ra 
cy mogą być udzielone dla 
pracowników  zatrudnionych w 
wym iarze 46 godzin tygodnio
wo, bez obowiązku odpraco
wyw ania równoważnej liczby 
godzin. N atom iast pracownicy 
zatrudnieni w krótszym  wy
m iarze czasu pracy od pow
szechnie obowiązującego (46 
Rodzin tygodniowo) mogą 
otrzym ać dodatkowe dni w ol
ne od pracy w drodze odpo
wiednich zm ian rozkładu cza
su pracy, bez skracania obo
wiązującego ich w ym iaru cza
su pracy.

Przykład: Pracow nik za trud 
niony jest w wym iarze 42 go
dzin tygodniowo, przy czym 
dzienny w ym iar czasu pracy 
wynosi 7,5 godziny, a w  soboty 
4,5 godziny. U bytek godzin 
w ynikający z w prow adzenia 
w 1978 r. 12 dodatkowych dni 
wolnych od pracy wyniesie 52 
godziny (12 sobót po 4,5 go
dziny). Mogą być one rozło
żone na 120 dni po 30 m inut 
dziennie lub na 240 dni po 
15 m inut dziennie.

N atom iast tam, gdzie tygod
niowy w ym iar czasu pracy 
wynosi 42 godziny, a dzienny 
w ym iar pracy 7 godzin we 
wszystkie dni robocze tygod
nia, ubytek z ty tu łu  w prow a
dzenia dni wolnych wyniesie 
84 godziny, które są do w y

rów nania w pozostałych dniach 
roboczych.

3. W arunkiem  w prow adzenia 
dodatkowych dni wolnych od 
pracy jest:

— wykonanie z wyprzedze
niem, w okresie poprzedzają
cym dzień wolny, zadań p la
nowych i zobowiązań dodat
kowych w  pełni pokryw ają
cych ubytek czasu pracy;

— osiąganie założonych re
lacji ekonomicznych i w yni
ków finansowych;

— w zrost godzinowej wy
dajności pracy bądź wzrost 
w ydajności pracy mierzony za 
pomocą w skaźników obowią
zujących w danej branży, za
pew niający pełną realizację 
zadań planowych bez wzrostu 
zatrudnienia z tytułu skróce
nia czasu pracy.

DODATKOWE DNI WOLNE 
OD PRACY 

A URLOP WYPOCZYNKOWY

Wolnych sobót, przypadają
cych w okresie urlopu, nie 
wlicza się do w ym iaru urlopu 
tylko pracownikom  zatrudnio
nym w zakładach, w których 
wprowadzono zm iany rozkładu 
czasu pracy równoważące 
udzielenie dodatkowych dni 
wolnych (chodzi tu  o p ra 
cowników odpracowujących 
wolne soboty). Natom iast do
datkowe dni wolne od pracy
— udzielane w  drodze skróce
nia czasu pracy, a więc p ra 
cownikom zatrudnionym  w 
wymiarze 46 godzin tygodnio
wo — przypadające w okresie 
w ykorzystyw ania przez p ra 
cownika urlopu wypoczynko
wego, powinny być wliczane 
do urlopu. Jest to zgodne z 
przepisam i, w myśl których do 
urlopu nie wlicza się jedynie 
dni ustawowo wolnych od 
pracy.

Zamów
i

przeczytaj

i  Pisma Biskupa Fran
ciszka Hodura, tom I i II, 
razem stron 418, cena 

60 zl.

®  Bracia z Epworth, ks. 
Witold Benedyktowicz, 

stron 232, cena 45 zl.

Wierność i klątwa, Mi
chał Miniat, stron 304, ce

na 50 zł.

Zamówienia należy k ie
rować pod adresem: ZA
KŁAD WYDAWNICZY  
„ODRODZENIE”, UL. 
KREDYTOWA 4, 00-062
WARSZAWA. Przesyłka 
następuje za zaliczeniem  
pocztowym (należność 

płatna przy odbiorze).
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Ludzie spod znaku 

„Błękitnego K rzyża ’'1

/" I  óry fascynują i urzekają 
^  swym pięknem  przez cały 
rok: wtedy, gdy okryw a je gruby 
kożuch śniegu, i wiosną, gdy 
kw itną krokusy, i latem , gdy 
zielenią się turnie. Góry od n ie
pam iętnych czasów budziły tak 
że u człowieka lęk i grozę. W 
wierzeniach ludów zam ieszkują
cych podgórskie okolice szczyty 
górskie były często „m ieszka
niem ” różnych bóstw, m ających 
tu swoje siedziby, Tak było w 
przypadku M ount Everestu, Fu- 
dżijam y czy Olimpu w Grecji. Z 
czasem stosunek człowieka do gór 
zaczął ulegać zmianom, w w yni
ku czego zaczął on zapuszczać się 
coraz wyżej w  górskie ostępy. 
Zm usiła go do tego potrzeba, 
m atka w szystkich ludzkich po
czynań. W różnych epokach his
torycznych i różnych kręgach 
kulturalnych rozm aite były m oty
wy tej poznawczej i zdobywczej 
działalności. U w arunkow ane po
czątkowo pierw otnym  lękiem 
przed nieznanym  i tajem niczym, 
poprzez okres postaw rom anty
cznych i estetycznych, motywy 
eksploracji człowieka w  górach 
staw ały się coraz bardziej p rak 
tyczne. Przyśw iecał im bowiem 
cel praktyczny: poszukiwanie ko
rzyści i dóbr m aterialnych. Być 
może na kanw ie tej działalności 
zrodziły się motywy odm ienne 
jakościowo, kierujące człowieka

do poznaw ania i zdobywania gór 
jako celu samego w sobie.

Tej ekspansji nie oparły się 
także i Tatry. Urzeczony ich p ię
knem, człowiek często tu  przy
chodził, aby zdobywać nie zdo
byte szczyty najkrótszym i droga
mi, przepaścistym i i niebezpiecz
nymi. Tak zrodziło się ta te rn ic
two — w yjątkow a pod każdym 
względem dyscyplina sportu. Ale 
można śmiało powiedzieć, że każ
da wycieczka górska jest dla 
człowieka, który raz w niej za
smakował, źródłem  radości ży
cia, kształtow ania sprawności fi
zycznej, ale także i piękna ludz
kiej osobowości. Pozwala także 
na poznanie samego siebie, w ska
zuje granice własnych możliwoś
ci i ograniczeń, stanow i insp ira
cję do refleksji i przem yśleń r e 
ligijnych, do których znacznie 
trudniej nakłonić się w codzien
nym bytowaniu.

Góry są także niebezpieczne, 
szczególnie dla tych, którzy ich 
nie znają. S tąd zrodziła się szla
chetna idea niesienia pomocy w 
górach, bez względu na w arunki 
i ryzyko. Za twórcę samej idei 
ratow nictw a górskiego uważa się 
św. B ernarda — patrona alp in i
stów. Pochodził on z bardzo bo
gatej rodziny zamieszkałej w 
M entonie. W roku 9fi2 opuścił 
rodzinne miasto i w stąpił do za
konu augustianów. Dzięki posia-
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danym zasobom finansowym  
przyczyni! się do zbudowania 
dwóch klasztorów -gościńców,
które zostały wzniesione w po
bliżu szlaków wysokogórskich, 
wiodących przez przełęcze, łączą
ce Włochy z F rancją i Szw ajcar- 
rią Głównym zadaniem  zakon
ników było czuwanie nad bez
pieczeństwem podróżnych, n ie
sienie pomocy w razie wypadku, 
bez względu na pochodzenie, w a
runki i czas.

Pierwsze zapiski o wypadkach 
w Tatrach odnotowano już w 
XVIII wieku. W roku 1771 ginie 
na K arbunkałow ej Wieży spiski 
poszukiwacz skarbów  -Jan Papy- 
rus. W końcu X IX  wieku do Z a
kopanego przyjeżdżają już goście 
z innych stron. Przełom ową da
tą  jest tu  rok 1873, w którym  
zbiegły się dwa w ydarzenia: roz
poczęcie stałych przyjazdów pod 
Giewont słynnego lekarza Tytu
sa Chałubińskiego (1820—1889) 
oraz założenie ważnej instytucji
— m ecenasa gór, Towarzystwa 
Tatrzańskiego. W m iarę rozwoju 
ruchu turystycznego, k tóry  w 
1903 roku zam knął się liczbą 
10.4,63 gości, .w górach zaczęto 
notować coraz więcej wytfadków. 
W samym tylko roku 1909 odno
towano 30 śm iertelnych w ypad
ków, głównie pod Giewontem 
(symbolem Zakopanego). Dla 
działaczy Towarzystwa T atrzań
skiego stało się jasne, że trzeba

pomyśleć o powołaniu do życia 
wyszkolonej grupy ratow ników  
górskich. Stało się to dnia 11 lis
topada 1909 roku. W tym  dniu 
jedenastu najbardziej dośw iad
czonych przewodników i ta te rn i
ków, w większości górali zako
piańskich, uroczyście ślubowało:

„Ja, niżej podpisany, dobrowol
nie przyrzekam , że póki zdrów 
jestem, na każde wezwanie N a
czelnika lub Jego Zastępcy — 
bez względu na porę roku. dnia 
i stan  pogody — staw ię się w o
znaczonym miejscu i udam  się w 
góry według wskazań i m arszruty 
Naczelnika lub Jego Zastępcy w 
celu poszukiw ania zaginionego i 
niesienia mu pomocy (...). Obo
wiązki swe będę w ypełniał su
m iennie i gorliwie, pam iętając, 
że od mego postępow ania zależ
nym być może życie ludzkie. W 
zupełnej świadomości przyjętych 
na się trudnych obowiązków i na 
znak dobrej woli powyższe przy
rzeczenie przez podanie ręki Na
czelnikowi potw ierdzam !”

Pierwszym, który złoży! p rzy
rzeczenie, był sław ny przewodnik 
tatrzański Klem ens Bachleda — 
„Klirtiek”, W niecały rob pó
źniej, w czasie akcji ratunkow ej 
na północnym urw isku Małego 
Jaworowego Szczytu po rannego 
ta tern ika Szulakiewicza, „K li
m ek” ginie, spadając z kam ienną 
lawiną.

Inicjatoram i polskiego ra to 
w nictw a górskiego byli wielcy 
miłośnicy T atr: znakom ity kom 
pozytor Mieczysław Karłowicz 
i jeden z pionierów  ta tern ic tw a 
i narc iarstw a — generał M ariusz 
Zaruski. Zorganizowane przez 
M ariusza Zaruskiego Tatrzańskie 
Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe 
(tak brzm iała jego pierw otna n a
zwa) było dopiero czw artą z ko
lei organizacją ratow niczą, zało
żoną na świecie, po podobnych 
ekipach zorganizowanych w 
Austrii, F rancji i Szwajcarii. L u 
dzie spod znaku „Błękitnego 
K rzyża” od 1909 roku nieprzer
w anie niosą pomoc zagubionym i 
okaleczonym w górach. R atow ni
cze grupy działały również w  o
kresie okupacji, w ielu ratow ni
ków pełniło służbę kurierską.

Tatrzańskie Ochotnicze Pogo
towie Ratunkow e (TOPR) rozro
sło się, obejm uje od 1952 roku — 
jako Górskie Ochotnicze Pogoto
wie Ratunkow e (GOPR) — wszy
stkie polskie grupy górskie. N ie
zmiennie jednak B łękitny Krzyż 
— tradycyjny em blem at polskich 
ratow ników  górskich — budzi za
ufanie i pewność, iż pomoc n a 
dejdzie zawsze.

— Halo...
— Tak, to tutaj...
— Przepraszam , jakie schroni

sko?
— Tak, słucham..
— Ilu turystów ?

— Dwóch mężczyzn i kobieta...
— O której słyszano ich w oła

nia? Czy teraz odpow iadają na 
sygnały latarką?... Proszę się s ta 
rać zbliżyć do nich na odległość 
głosu, powiedzieć im, żeby sie
dzieli spokojnie tam  gdzie są, 
nie ruszali się i czekali c ierpli
wie na pomoc. Za dwie godziny 
będziemy u was w  schronisku. 
(W. Żuławski, Sygnały ze skal
nych ścian).

Przez cały rok, bez względu na 
porę dnia i pogodę, ludzie spod 
znaku Błękitnego K rzyża” są w 
pogotowiu. Możemy ich spotkać 
w Tatrach, Beskidach, K arkono
szach. Służą swą radą, uśm ie
chem, a gdy trzeba, idą na ra tu 
nek. Do ich dyspozycji z roku na 
rok, dzięki dotacjom  GKKFiT, 
społeczeństwo oddaje coraz do
skonalszy sprzęt. Oczywiście, to 
wszystko ułatw ia ich trudną i 
niebezpieczną pracę, lecz także 
my, turyści, możemy okazać po
moc i zrozumienie w  ich służ
bie, jeśli będziemy przestrzegać 
ich apelów o ostrożność, o za
znajom ienie się z podstawowym i 
zasadami zachowania się w gó
rach. Dopiero w tedy każda w y
cieczka górska będzie dla nas 
źródłem radości życia, kształto
w ania sprawności fizycznej, pię
kna ludzkiej osobowości i także 
głębokich przeżyć religijnych.

KS. JERZY BAJOREK



LEKCJE 

RELIGII

WIELKI TYDZIEŃ

Druga Niedziela Mąki Pańskiej 
nosi powszechniej znaną nazwę 
Niedzieli Palm owej i rozpoczyna 
ostatni, najw ażniejszy tydzień po
stu, zwany W ielkim Tygodniem, 
gdyż stanowi pam iątkę niezm ier
nie ważnych dla chrześcijan w y
darzeń. a m ianow icie: zbawczej
męki i chwalebnego zm artw ych
w stania Pana Jezusa. Od dziś do 
Wielkanocy liturgiczne odtw arza
nie wypadków, jakie przeżył w 
ostatnich dniach ziemskiego ży
wota nasz Zbawiciel, staje się 
wierne, niem al co do godziny, 
tam tym  historycznym  w ydarze
niom sprzed stuleci. W ydarzeń 
jest tak  dużo, że nie zmieszczą 
się na tej stronicy. N iektóre z 
nich om awialiśm y na tym  m iej
scu w poszczególne niedziele w iel
kopostne W dzisiejszej lekcji 
zwrócimy uwagę na charak tery
styczne dla poszczególnych dni 
obrzędy i ich znaczenie, resztę 
uzupełnim y osobistym przeżyciem 
tajem nic wielkotygodniowych, gdy 
weźmiemy udział w nabożeń
stwach Niedzieli Palm owej, W iel
kiego Czwartku, P iątku i Soboty 
oraz w Paschalnym  Święcie

w ierać i przybić do krzyża — 
zrobi to dobrowolnie, z miłości 
ku ludziom, by ich uwolnić od 
kary  za grzechy.

Zbliżały się żydowskie św ię
ta ustanow ione na pam iątkę 
wyjścia z Egiptu i zabicia 
baranka paschalnego. Niezliczo
ne tłum y pielgrzymów napełni- 
ły m iasto św ięte i jego okolice. 
Jezusa znali wszyscy. Gdzie się 
pojawi], gromadzili się wokół 
Niego ludzie żądni Słowa Bożego 
i cudów. Gdyby Zbawiciel chciał 
zostać królem, wystarczyłoby jed-

przeplatany dwoma antyfonam i:
1) Dzieci hebrajskie, niosąc ga

łązki oliwne, w yszły  naprzeciw  
Pana wołając głośno: Hosanna na 
wysokości!

2) Dzieci hebrajskie uścielaly 
sukniami drogę i wołały głośno: 
Hosanna Synow i Dawidowemu, 
błogosławiony, który idzie w Imię 
Pańskie!

A czy wiecie, co znaczy po 
polsku słowo „hosanna '?  Domyś
lacie się. Je st to radosny okrzyk, 
którem u w naszym języku odpo
w iada zawołanie: ,,Niech żyje!”

Początkowo pam iątkę Ostatniej 
Wieczerzy zwano Łam aniem  Chle 
ba, a później Mszą świętą. W cza 
sie każdej Ofiary m szalnej P a r  
Jezus przez usta kapłana pow 
tarza wyżej przytoczone słowa i 
przem ienia nimi chleb i wino w 
Ciało i Krew  swoją, dając siebir 
na pokarm  dla ludzi.

Po skończonej wieczerzy Pan 
Jezus poszedł do Ogrójca na mod 
litwę. Tam  zaczęła się Jego męks 
Uroczysta Msza W ielkoczwartko 
w a kończy się również akcenten* 
sm utku. K apłan przenosi Naj 
świętszy Sakram ent do ciemnicy 
M ilkną odtąd dzwony i organy 
Tylko szept m odlitw  świadczy, że 
w ierni czuwają przy cierpiącym 
Zbawcy

W IELKI PIĄTEK

Jest dniem śmierci Pana. Dniem 
największej boleści i żałoby. Nas 
bracia ewangelicy nieco inacze; 
podchodzą do tego dnia. Ponie 
w aż w  Wielki P iątek  Syn Bożj 
zbawił ludzkość przez krzyż i mę 
kę swoją, uw ażają ten dzień zr 
swoje największe święto. Taki« 
rozumowanie jest też w pełni uzs 
sadnione.

S tarokatolickie obrzędy wielko 
piątkow e przem aw iają do sercs 
uczestników. N ajpierw  czyta sic 
opis męki w relacji świętego Jans 
ewangelisty, potem  następują uro 
czyste m odlitw y w różnych in 
tencjach :

a) za Kościół Chrystusowy,
b) za Kościół Polskokatolicki, 

będący cząstką Kościoła pow
szechnego,

c) za biskupów i kapłanów,
d) za wszystkich wiernych ży

wych i umarłych,
e) za tych, co są w ucisku i po 

trzebie,
f) za naszą ziem ską Ojczyznę.
K ulm inacyjny m om ent stanowi

adoracja krzyża, z którego zd e j
m uje się zasłonę nałożoną w Nie
dzielę Czarną. Krzyż przesiąknię
ty  zbawczą krw ią Chrystusa j '’St 
symbolem naszej w iary i znaki jm 
rozpoznawczym chrześcijanina

Po spożyciu Komunii św. k ip - 
łan przenosi Pana Jezusa w  m jn- 
stracji do grobu, gdzie pozostsrje 
wystawiony w  powodzi świati 1 i 
kw iatów, wśród ludzkich koci le 
jących Zbawiciela serc, aż do 
św itu w Niedzielę W ielkanocna

BOŻY GRÓB

Uczniowie zdjęli z krzyża za
męczonego na śm ierć Pana J e 
zusa i złożyli w grobie. Na tę 
pam iątkę urządza się w naszych 
św iątyniach Boże groby. Idźmy 
do Bożego grobu na adorację. W 
ciszy rozważajm y ostatnią stację 
Drogi Krzyżowej i żałosne strofy 
pieśni, a przede wszystkim otw ie
rajm y szeroko oczyszczone w re 
kolekcyjnej spowiedzi serca i za
praszajm y, by w nich spoczął 
nasz Zbawiciel.

P ł a c z c i e  a n ie l i ,  p ł a c z c i e  n u c h y  ś w i ę t e .  
R a d o ś ć  w a m  d z i s i a j  i  w e s e l e  w z i ę t e ,  
P l ą c z c i e  p r z y  Ś m ie rc i ,  p l ą c z c i e  p r z y  

p o g r z e b i e  
K r ó l a  w a s ż e g o  i B o g a  n a  n ieb ie ' .

D o b r a n o c ,  g r o b i e  ś w i ę t y  n a j i w i ę i s z e g o
Cin ia ,

K t ó r y  M a t k a  B o l e s n a  ł z a m i  o b l e w a ł a .  
N i e c h  C l b ę d z i e  cze&ć w  w ie c z n o & c i  
Z a  T w e  m ę k i ,  z e l ż y w o i c i  — m ó )  J e z u ’

KSIĄDZ ŁUKASZ

HOSANNA

Pan Jezus był zawsze cichy i 
pokornego serca. N aw et cuda czy
nił tylko w  razie rzeczywistej, 
nadzwyczajnej potrzeby, nigdy 
dla rozgłosu czy przysporzenia 
sobie chwały, chociaż każdy cud 
był pieczęcią uw ierzytelniającą 
prawdziwość Jego nauki i Boskie 
posłannictwo. Za wszelką cenę 
starał się P an  Jezus unikać ziem 
skiej chwały. Gdy Go chciano 
obwołać królem, po prostu uciekł. 
Tylko raz i to tuż przed swoją 
męką pozwolił Chrystus, by Mu 
oddano królewski hołd. Czemu 
Zbawiciel robi ten jeden w yją
tek? Przede wszystkim chce, aby 
się w ypełniły wszystkie przepo
wiednie proroków. Pragnie, by 
ludzie wiedzieli, że rzeczywiście 
jest królem, chociaż, jak  to w y
jaśni Piłatowi, „Królestwo Jego 
nie jest z tego św iata” Chce też 
dać przestrogę wszystkim swoim 
uczniom, by nie wzorowali się 
na zmiennych nastrojach tłumu, 
k tóry dziś chwali, ju tro  potępia, 
dziś woła hosanna, a za kilka dni 
będzie się domagał śmierci dla 
w itanego z takim  entuzjazm em  
człowieka.

Ten kontrast niezm iernie tra f
nie chw yta liturgia dzisiejszej nie
dzieli. Tekst rytuału podaje w 
czasie poświęcenia palm  ew an
gelię o trium falnym  wjeździe P a 
na Jezusa do Jerozolimy, a fo r
m ularz mszalny każe czytać opis 
męki, w czasie której ci sam i za
pewne ludzie dom agają się od P i
łata, by ukrzyżował Jezusa. Być 
może. Zbawiciel dlatego poz
wolił na publiczny hołd królew 
ski, oddany Mu w czasie wjazdu 
do m iasta, by wrogowie przeko
nali się, że On wszystko moża i 
jeśli pozwoli się złapać, ponie

no skinienie. Kiedyś prorok Za
chariasz pow iedział: „Mówcie
córce syjońskiej:  Oto król twój 
przychodzi łagodny do ciebie i je- 
dzie na ośle, źrebięciu oślicy pod- 
jarzemnej”. T rium falny ingres Je 
zusa do m iasta świętego jest wy
pełnieniem tej zapowiedzi, Ucz
niowie Pana Jezusa położyli na 
grzbiet zwierzęcia swoje odzienie, 
a na wierzch wsadzili Jezusa. 
Prowadząc oślicę za uzdę zbli
żali się w  powolnym pochodzie 
do Jerozolim y od strony Góry 
Oliwnej. Na wieść o tym  poru 
szyło się całe miasto. Rozentuz
jazm owany tłum ścielił swoje sza
ty pod nogi jadącego M istrza lub 
rzucał gałązki oliwne na drogę. 
Wszyscy wznosili gromkie okrzy
ki na cześć przybywającego: Ho
sanna Synowi Dawidowemu! Bło

gosław iony, który idzie w Imię 
P ań sk ie !

O dtw arzając jakby trium falny 
wjazd Jezusa, w  kościołach św ię
ci się gałązki palmowe i w ierzbo
we oraz urządza procesję, w cza
sie której chór śpiewa psalm

W IELKI CZWARTEK

ByJ wieczór, gdy Zbawiciel za
siadł w gronie apostołów do sto
łu, aby spożyć z nimi pożegnalną 
wieczerzę. Tuż przed rozpoczę
ciem uczty paschalnej Jezus umył 
własnoręcznie uczniom nogi, d a 
jąc im i ich następcom  lekcję, 
jak pokorną pow inna być posta
wa apostołów Chrystusowych w 
Kościele. Zaczęto spożywać w ie
czerzę. Wtem Jezus wziął do rąk 
chleb, pobłogosławił go, łam ał i 
dawał uczniom m ówiąc: „Bierz
cie i jedzcie, to jest Ciało moje!" 
Potem wziął kielich i rzekł: ,.MB 
Potem wziął kielich i rzekł: 
„Bierzcie i pijcie z niego wszyscy. 
To jest krew moja, która za was 
będzie wylana na odpuszczenie 
grzechów. To czyńcie na moją pa 
m ią tkę’’. Tymi słowami ustanow ił 
Pan Jezus Najświętszy Sakram ent 
i jako pierwszy złożył bezkrw a
wą ofiarę, nakazując swoim ucz
niom i ich następcom, by sp ra
wowali ten sakram ent na Jego 
pamiątkę.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Rzeczowy i przyjemny list, 
chociaż krytyczny i polemizujący 
z autorami piszącymi na łamach 
„Rodziny”, otrzymaliśmy od Pa
na Józefa K. z Bełżca. Pozdro
wiwszy redakcję, Pan Józef pi
sze:

„Życzeniem moim i moich 
w spółbraci w  wierze jest, by na 
łam ach waszego czasopisma uk a
zywał;' się artykuły  i lekcje re 
ligii głoszące czystą praw dę, aże
by Bóg był błogosławiony i nasz 
Zbawiciel — Jezus Chrystus. W 
społeczności religijnej, do której 
należę, bardzo często dyskutu je
my na tem at Waszego pisma 
Bywa, że serce przepełnia radość 
przy czytaniu niektórych a rtyku 
łów zamieszczanych w „Rodzi
nie”, ale byw a też, że ogarnia 
nas smutek, gdy widzimy rażące 
naśladow nictw o Kościoła rzym 
skiego, który bardzo odszedł od 
praw dziwej w iary. Wiem, że nie 
zmienię Waszych zasad, chociaż
bym  zapisał kilka arkuszy pa
pieru. Pytam  więc krótko:

1. Czemu nauczacie za rzym - 
skokatolicyzmem wiele rzeczy 
wbrew  Pism u świętem u?

2. Czemu Ksiądz Łukasz w nu 
merze 44 z ubiegłego roku nap i
sał, że apostoł Paweł odprawił 
Mszę św. podczas swojej podróży 
m isyjnej? To jest błąd, jaki ty l
ko być może. Spraw ując Mszę 
apostoł uwłaczałby Panu Jezuso
wi, bowiem spraw ow anie Mszy 
dowodzi, że O fiara Jezusowa na 
krzyżu była niedostateczna i 
trzeba ją  ponawiać. Apostoł P a
w eł nigdy Mszy nie odprawiał, 
lecz otw arcie i jasno nauczał, że 
Chrystus raz um arł za wszyst
kich, złożywszy raz na zawsze 
jedną ofiarę i tą  jedną ofiarą 
uczynił doskonałymi tych, którzy 
są uświęceni. Zob.: Rz 6,9; Hbr 
10, 12 i 14.

3. Od kogo zapożyczyliście i 
dlaczego używacie tytułów, ta 
kich jak wielebny, przewielebny, 
dostojny itd., których to tytułów 
nie zna Nowy Testam ent. Pozna
w ajcie i głoście tylko świętą, czy
stą, fundam entalną praw dę” .

Ad 1. Zgadzamy się z naszym 
Czytelnikiem, że Kościół Rzym
skokatolicki zaniechał głoszenia 
czystej Ewangelii w dość licz
nych przypadkach i stosuje swoi
stą. wygodną dla hierarchii, a 
zwłaszcza dla papieża, in te rp re 
tację niektórych tekstów  Pisma 
świętego, ale krzywdzilibyśmy 
ten Kościół tw ierdząc, że głosi 
on sam e błędy. Poddając k ry ty
ce to, co uw ażam y w rzymskim 
katolicyzmie za niewłaściwe, od
najdujem y w jego nauce wiele 
cech i punktów  wspólnych, iden
tycznych z naszą nauką Nie o
znacza to wcale, że polskokato- 
licy naśladują zasady rzym skoka

tolickie. Po prostu nasz Kościół, 
fedy chodzi o praw dy w iary i mo
ralności, w raz z innymi Kościo
łam i starokatolickim i w yznaje 
zasady powszechnie uznaw ane 
w całym chrześcijaństw ie Dewi
zą są tu  słowa świętego W incen
tego z Lerynu: „Trzym amy się 
tego, co zawsze, co wszędzie, co 
przez wszystkich było wyznawa
ne, to jest bowiem praw dziw ie i 
rzeczywiście katolickie". Te zasa
dy — oparte, a raczej czerpane 
ze źródeł Objawienia, zawartego 
w Piśm ie Świętym  i Tradycji 
starochrześcijańskiej — nie są 
rzym skie ani polskie, lecz pow 
szechne, czyli katolickie. One sta 
nowią bazę poczynań ekum enicz
nych i nadzieję na zjednoczenie 
wszystkich chrześcijan w Panu 
naszym Jezusie Chrystusie. W arto 
też zaznaczyć, że korzystanie z 
dorobku innych Kościłów, przy
sw ajanie sobie tego co dobre, n i
komu nie przynosi ujmy.

Ad 2. Zarzut drugi w ujęciu 
naszego Czytelnika dotyczy 
dwóch aspektów : historycznego,
a mianowicie faktu  spraw ow ania 
Najświętszej Ofiary przez aposto
ła  Pawła, i dogmatycznego — 
czym jest Msza św ięta w odnie
sieniu do O statniej Wieczerzy, a 
zwłasz&za Ofiary krzyżowej n a 
szego Zbawiciela. Obydwa te 
problem y w ym agają szerokiego 
omówienia, przekraczajacego 
szczupłe ram y naszej rubryki i 
chyba zrobią to polskokatoliccy 
teologowie w specjalnym  cyklu, 
jeśli nadal napływać będą listy 
z zastrzeżeniam i i w ątpliw ościa
mi odnośnie tej tajem nicy wiary. 
Dziś odpowiadam  możliwie n a j
krócej :

Ksiądz Łukasz prowadzi . Lek
cje religii'' dla dzieci. Nie są to 
wykłady naukowe, lecz w możli
w ie najprzystępniejszej dla dzie
cięcego umysłu form ie podane 
sprawy, którym i żyje Kościół. 
P isać dla dzieci nie jest łatwo, 
gdyż zawsze trzeba mieć na uw a
dze m niej lub bardziej ograniczo
ny zasób wiedzy u małego czy
telnika. Dzieci katolickie chodzą 
na Mszę św. i m ają wyobrażenie, 
czym jest ten obrzęd religijny, 
w którym  też następuje „Łam a
nie Chleba”, ale inne, różne od 
czynności m atki dzielącej pieczy
wo między dzieci podczas w ie
czerzy. Ksiądz Łukasz pisząc, że 
„w ierni z Troady zebrali się na 
łam aniu Chleba, czyli na Mszy 
św. odpraw ionej przez apostoła 
P aw ła”, nie popełnia błędu. 
W prawdzie w czasach apostol
skich term in „Msza św ięta' nie 
był jeszcze znany, ukuli go do
piero później, ale m iał swoje od
pow iedniki: „Pam iątka Ostatniej 
W ieczerzy” i „Łam anie Chleba”. 
Apostoł P aw eł w raz z tow arzy

szami przybył do Troady. Był 
wśród nich autor Dziejów Apo
stolskich, który tak pisze: „A 
pierwszego dnia po szabacie, 
gdyśmy się zeszli na łamanie 
chleba, Paweł... łam ał chleb i 
spożywał i mówił jeszcze długo, 
aż do św itania" (Dz 20,7 i 11). 
Zgodna opinia egzegetów widzi 
w tym  Pawiowym  Łam aniu 
Chleba spraw ow anie Eucharystii, 
stanowiącej serce Mszy św. Mo
żna więc wyrazić się, że Apo
stoł Paw eł odpraw ił w Troadzie 
Mszę św. To aspekt historyczny.

A spekt dogmatyczny jest bez 
porów nania trudniejszy do w yja
śnienia, chociaż w ujęciu naszego 
Czytelnika z Bełżca zarzut sfor
m ułowany przeciwko praktyce 
spraw ow ania Najświętszej O fia
ry bez wysiłku można odparo
wać. Pan Józef nie rozumie n au 
ki katolickiej o Mszy św. Koś
ciół nasz nie nauczał nigdy, że 
Ofiara Krzyżowa Pana Jezusa 
była niedostateczna i musim y ją 
popraw iać ofiaram i mszalnymi. 
Zbawiciel, um ierając na krzyżu, 
złożył Bogu Ojcu jedną, w pełni 
doskonałą, k rw aw ą ofiarę za 
grzechy, a zasiadłszy po prawicy 
Bożej więcej już nie um iera 
Nim jednak Jezus poszedł na 
krzyż z miłości ku człowiekowi, 
w czasie pożegnalnej W ieczerzy w 
W ieczerniku ustanow ił formę 
bezkraw aw ej krzyżowej Ofiary, 
przem ieniając chleb i wino w 
Ciało i K rew  swoją. Słowami „To 
czyńcie na m oją pam iątką” n a 
kazał apostołom i ich następcom 
ponaw ianie najśw iętszej czynno
ści przeistaczania chleba i w ina 
w Jego św ięte Ciała i Krew.

K ażda Msza św. z woli C hry
stusa rozciąga w przestrzeni i 
czasie jedną jedyną krw aw ą 
Ofiarę złożoną na Golgocie blisko 
dwa tysiące la t temu, a pow ta
rza bezkrw aw ą Ofiarę wielko- 
czw artkow ą Zbawiciela. Tę pra-

L u d o w a  r z e ź b a  w  d r e w n i e :  W ie  p i e 
r z a  F a ń s k a

wdę w iary możemy zilustrować 
na przykładzie dzieła pisarza. 
A utor w mozole i trudzie tworzy 
w artościow ą powieść. Z dobro
dziejstw  zaw artych w tej książ
ce skorzysta każdy, kto weźmie 
ją  do ręki i przeczyta. By u ła t
wić ludziom korzystanie z „ofiary 
dni i potu” zaw artej w dziele, 
autor każe drukować książki w 
w ielu tysiącach egzemplarzy. K aż
de w znowienie dzieła pozwala 
zapoznać się z książką nowym 
szeregom ludzi, uobecnia trud 
autora, pow tarzając jego efekt, a 
nie sam trud. We Mszy św. dzie
je  się podobnie. Jezus — Boski 
A utor Ofiary krzyżowej — nie 
cierpi już na ołtarzach świata, 
lecz rękam i kapłanów, okazuje 
Ojcu i ludziom ciągle w znaw ia
ne bezkrw aw e „egzem plarze” je 
dynej krw aw ej Ofiary, złożonej 
raz na szczycie Kalwarii.

Ad 3. Skąd tytuły? — Dopóki 
człowiek nie będzie pod każdym 
względem równy drugiem u czło
wiekowi, dopóki istnieje h ierar
chia społeczna, są i będą tytuły, 
naw et te honorowe, dodawane 
dla podkreślenia wagi stanowiska 
czy stopnia zdobytej wiedzy. Mo
glibyśmy w  ram ach Kościołów 
znieść te tytuły, które rażą ucho 
naszego Czytelnika, ale używ a
my ich, ponieważ powszechny 
zwyczaj (nieszkodliwy!) każe je 
używać jako świadectwo kultury 
i kurtuazji.

Z okazji kościelnej uroczystoś
ci świętego Józeta — Opiekuna 
Syna Bożego — którą obchodzi 
się 19 marca, ślemy Panu Józe
fowi oraz wszystkim Czytelnikom 
i Czytelniczkom noszącym to 
piękne imię najlepsze życzenia 
Imieninowe.

DUSZPASTERZ
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Dlaczego coraz więcej badaczy 
skłania się do tego, by alkohol 
zaliczyć do grupy środków narko
tycznych? Alkohol w swoim dzia
łaniu na organizm  ludzki spełnia 
cztery funkcje charakteryzujące 
wszystkie środki narkotyczne: 
zm niejsza lub znosi uczucie bólu, 
powoduje specyficzny stan odu
rzenia, charakterystyczny dla n a r
kotyków, używany stale przez pe
wien czas — powoduje przyzwy
czajenie, a potem uzależnienie 
(nałóg) oraz powoduje u pijącego 
stopniową degenerację społeczną, 
zawodową i psychiczną.

Oczywiście, alkohol jest nało
giem bardzo szczególnym i w je 
go obrazie klinicznym są różnice 
w  porów naniu z innym i narko
m aniam i. Są to jednak  różnice 
raczej czysto form alne. Jedną z 
różnic pomiędzy alkoholem  a in 
nym i narkotykam i jest np. w iel
kość daw ki działającej. N arkoty
ki klasyczne stosuje się w daw 
kach miligramowych. W w ypad
ku alkoholu do stanu upojenia 
potrzebne są daw ki rzędów dzie
siątek gram ów  spirytusu jedno
razowo. Drugą różnicę stanowi 
czas potrzebny do w ystąpienia u 
używającego objawów przyzwy
czajenia i uzależnienia (nałogu). 
W w ypadku narkotyków  klasycz
nych w ystarcza niejednokrotnie 
kilkunastokrotne zażycie środka 
nekrotycznego, aby w ystąpiła po
trzeba stosowania dalszych da

wek. W przypadku alkoholu ilość 
„seansów” liczy się zwykle w 
dziesiątki i setki, a czasetn po
jaw ienie się nałogu, uzależnienia, 
w ystępuje najwcześniej po kilku 
latach używ ania tego środka. Jest 
to cecha dla alkoholu bardzo cha
rakterystyczna, a równocześnie 
istotna, gdyż niebezpieczna: p rzy
zwyczajenie i uzależnienie przy
chodzi tu  stopniowo, niedostrze
galnie, skrycie, podstępnie — jak  
rozrastający się bez objawów  i 
bólów guz nowotworowy. Często 
się wówczas zdarza, że sygnały 
alarm ow e nakazujące leczenie 
przychodzą zbyt późno, wówczas 
kiedy nałóg jest już w pełni roz
winięty.

Wiadomo, że sporadyczne, rzad
kie spożywanie miernych dawek 
alkoholu nie prowadzi do nałogu. 
Alkohol użyty w określonych oko
licznościach działa specyficznie 
tylko przez krótki czas, powodu
jąc ,,zaróżowienie” się nastro ju
i otaczającego nas świata. Ludzi 
m ających za sobą lub wokół sie
bie jedynie tego rodzaju dośw iad
czenia, nie potrafią nieraz pojąć, 
jak  destrukcyjnie może działać 
alkohol stosowany jako narkotyk, 
tj. stale i w  celu uzyskania p e r
m anentnego stanu odurzenia.

S tadium  „przedw stępne”, s ta 
dium „różowych okresów ” p rze
chodzą zresztą na pewnym  etapie 
swego życia wszyscy przyszli a l
koholicy. Na tym  etapie oni rów 
nież czują się niezagrożeni, uw a
żając że wypili, wytrzeźwieli i 
wszystko się skończyło. Jest to 
zresztą zgodne z praw dą, ale tyl- 
k<* do pewnego czasu, do pew ne
go mom entu. Dochodzi bowiem 
niepostrzeżenie do zwiększenia 
się częstotliwości spotkań z alko
holem, do stopniowego zwiększe
nia jego dawek, rodzi się po trze
ba „napicia się czegoś” — i po 
pew nym  czasie zaczyna się być 
,.iuż nie ten”, już inny, uzależ
niony. To także spraw a w arta  
szerszego omówienia.

Alkohol — jedyny zawsze u nas 
dostępny narkotyk — zmienia 
osobowość człowieka, działając 
odurzająco na jego korę mózgo

wą. Jest on najpotężniejszym  
czynnikiem krym inogennym , ro
dzącym przestępczość w społe
czeństwie. Zestaw ienia statystycz
ne są alarm ujące. Dla przykładu, 
na 279 zabójców skazanych w 
Polsce, 55,6 proc. sprawców tych 
zabójstw  system atycznie naduży
wało alkoholu. W chwili zbrodni 
w stanie nietrzeźw ym  znajdowało 
się 64,5 proc. zabójców oraz 48,9 
proc. ich ofiar. Jak  w ynika z da
nych KG MO, w Polsce pod w pły
wem  alkoholu popełnia się 70 
proc. przestępstw  przeciwko w ła
dzom, urzędom, porządkowi pub 
licznemu, około 90 proc. p rze
stępstw  o charakterze chuligań

skim, 50 proc. przestępstw  p rze
ciwko życiu i zdrowiu, 14—18 
proc. wypadków drogowych i oko
ło 50 proc. wszystkich innych w y
kroczeń.

W 1965 roku w ydatki na alko
hol stanow iły 15,8 proc. ogólnych 
w ydatków  ludności na środki spo
żywcze i napoje. W 1976 roku 
wydaliśm y na napoje alkoholowe 
ponad 100 m iliardów  (!) złotych. 
Ta niechlubna cyfra, niestety, s ta 
le rośnie. A więc — chyba jednak 
narkotyk. I jednak — uzależnie
nie... Zastanówm y się poważnie 
nad tym!

H.W.

KRZYŻÓWKA NR 12
POZIOMO: 1) coś bardzo cennego, 9) kuzynka kuropatw y, 10) puszcza 
między Szczytnem i Mrągowem, 11) złagodzenie stanu napięcia, 12) 
kuzynka kaktusa, 13) karm ienie koni w  czasie przerw y w marszu. 18) 
jedna z potęg starożytności, 19) rodzaj kurtk i, 20) onieśmiela debiu
tantów, 21) antypoda nieba, 22) bałagan, 23) wywieszka firm owa, 29) 
orszak przyboczny, asysta, 30) stażysta, 31) między kondygnacjam i bu 
dynku, 32) biuro, sekretaria t, 33) górna część tchawicy.

PIONOWO: 2) skupisko książek, 3) osłona dłoni, 4) krynica, 5) nie 
zawsze w  zgodzie z praktyką, 6) figura szachowa, 7) podłoże, 8) w 
drzwiach i w karabinie, 13) podniosły ton mowy, 14) część tułowia, 15) 
pierw iastek chemiczny, 16) widz, 17) większy wypadek. 24) instytucja, 
przedsiębiorstwo, 25) wasal, 26) okres w dziejach, 27) zapraw a m u
rarska, 28 stan  napięcia organizmu.

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztówce: 

Krzyżówka nr 12’. Do rozlosowania:
nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 6

POZIOMO: Wawel, chórzystka, tekst, kujaw ianka, wyżeł, kajak, par 
ter, Anatol, zawór, okazja, ogonek, ^koral, chw at, maszynista, kaszt, 
Czarniecki, bagaż. PIONOWO: am erykanka, ekspertyza, chm ura w rza
wa, wynik, Ateny, hałas, krzak, Jaw or, Karol, samochwała, polewacz
ka, oficer, apteka, gmach, Oscar, rynna,

Za nedesłanie prawidłow ych rozwiązań nagrody wylosowali: Jo 
lan ta  Kęszczyk z Tych i Wojciech Suder z Krakow a. Nagrody p rze
ślemy pocztą.
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